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Londyn
i groźby Niemiec.

Londyn, w marcu.

Nad Tamizę, wiedziano o zbrojeniach
niemieckich i kiedy Flandin przedłożył
pierwszemu ministrowi Jego Królew
skiej Mości cały, ogromny plik dowo
dów, że Niemcy nie stosuję się w naj
mniejszej mierze do zobowiązań, przy
jętych w Traktacie Wersalskim, Mac
Donald miał się wyrazić:

- Nasz wywiad funkcjonuje jeszcze
lepiej, aniżeli francuski. Jestem prze
konany, że możemy uzupełnić informa
cje Panów...

O tem, że Rosenberg, zwolennik słyn
nej teorji ,,basenu bałtyckiego", pcha
Hitłera w kierunku skrajnych decyzyj,
że sztab Reichswehry wywiera olbrzy
mi wpływ na politykę zagraniczną, że

należy się spodziewać jakichś bardzo

ostrych występów na arenie międzyna
rodowej — wiedziano w Londynie. Nikt

się nie mógł spodziewać, aby Hitler od
ważył się prowokować rząd Wielkiej
Brytanji, ogłaszając wypowiedzenie
traktatu wersalskiego w przededniu w’i
zyty sir Simona w Berlinie. To wzburzy
ło opinję zarówno sfer politycznych, jak
i całego społeczeństwa, a zarazem posta
wiło na porządku dziennym inny pro
blem-:

— Czy - mówi si,ę w Londynie --

wobec niesłychanego afrontu, na który
pozwolił sobie kanclerz i rząd niemiecki,
kierownik polityki brytyjskiej i podse
kretarz stanu lord Eden mają jechać do
Berlina? Czy wogóle warto prowadzić
dalsze rozmowy z Niemcami? Czy nie

właściwiejby było przedsięwziąć pcdróż
tylko do Warszawy i Moskwy?

Wbrew wszelkiej tradycji zwołano

nadzwyczajne posiedzenie gabinetu na

niedzielę przed południem. Sytuację u-

waża się za bardzo poważną. O tem,

aby Anglja nie reagowała na krok Hit
lera, niema mowy. Opinja, która w chwi
li, kiedy piszemy te słowa, przeważa w

Londynie, brzmi:

-- Teraz powinien zkolei sir Simon
dostać chrypki, któraby przeszkodziła
ma w wyjeździe nad Sprewę...

W kołach politycznych bierze się pod
uwagę dwie drogi wyjścia i dwa prądy
ścierają się ze sobą. Sympatycy Partji
Pracy twierdzą, że rząd powinien spró
bować mimo wszystko wpłynięcia na

kanclerza Niemiec, aby zaniechał wej
ścia na drogę, z której już niema po
wrotu. Natomiast konserwatyści i część
liberałów ma odmienne zdanie.

- Niemcy — mówi się wyraźnie
dały do zrozumienia, źe wszelkie rozmo
wy z niemi na temat zabezpieczenia po
koju nie prowadzą do niczego. Zerwano

brutalnie wszystkie nici, które starano

się nawiązać z Berlinem. Polityka n-

stępstw doprowadziła do klęski dyplo
matycznej, a dalsze kroczenie tą drogą
doprowadzi do katastrofy. Niemcy sta
wiają przeszkody w pochodzie ku lep-
szemu jutru ludzkości. Należy je zwal
czać innemi metodami, aniżeli te, któ
re zawiodły".

Decyzja rządu zapadnie w najbliższym
czasie — ale nie zmieni ona ani o jotę
tych nastrojów, jakie wytworzyły się w

stosunku do Niemiec. Najlepszym ich

sprawdzianem są komentarze prasowe,

odnoszące się do zbliżenia włosko-jugo
słowiańskiego, a z drugiej strony zwrot

.w kierunku daleko idącego porozumienia

się z Rosją. Wszystkie dzienniki komen
tują słowa ministra spraw w’ewnętrz
nych sir John Guilmour’a, który o-

świadczył wczoraj:
,,Jest naszym obowiązkiem nie liczyć

się w tej chwili ze wszystkiemi osobiste-
mi autypatjami w stosunku do Rosji So
wieckiej, Należy stwierdzić, że istnieje
wielki naród, którego ustrój jest różny
od naszego, ale który może oddać ogrom
ne usługi w pracy nad utrzymaniem po
koju".

Angielscy ministrowie nie w’ypow’ia
dają swych opinij, o ile nie pokrywają
się one ze stano-wiskiem całego gabinetu.

Z ,tego też powodu zbliżenie angielsko-
rosyjskie uchodzi za pewne. Nie będzie
miało ono charakteru przymierza, podo
bnie jak niema go porozumienie fran-

cusko-rosyjskie. Chodzi 0 to, aby w de
cydujących wydarzeniach, które nad
chodzą, mieć Rosję po tej stronie bary
kady, aby jej nietyle czynna ale bierna

pomoc była zapewniona.
Jest rzeczą dość wątpliw’ą, aby w tych

warunkach decydow’ał się sir Simon na

wyjazd do Berlina. Podróż ministra

spraw zagranicznych miała na celu po
zyskanie Niemiec dla Paktu Londyń
skiego. Otóż pakt ten wyraźnie potępia

(jednostronne wypowiadanie traktatów’.

Tymczasem Niemcy w taki właśnie spo
sób zareagowały na zaproszenie do

współpracy nad pokojem europejskim;
dalsze pertraktacje z Berlinem w’ydają
się naprawdę bezcelowe.

Natomiast dużo się mów’i o współ-’
nem wystąpieniu trzech a nawet czte
rech państw, to jest Anglji, Francji,
Włoch i Belgji. Wystąpienie to poprze
dziłyby narady ambasadorów poszczę-

gólnych mocarstw. W każdym razie W.

Brytanja pozostanie wierna literze pak
tu londyńskiego- oraz sw’emu sojuszowi
z Francją. w. B,

520000 bezrobotnych!
Niebawem zacznie sie budowa dróg i mostów.

Warszawa, 20. 3. Połowa marca przy
niosła znow’u wzrost ilości zarejestro
wanych bezrobotnych o 3.155 do 520.203
osób. Wzrost ten tłumaczony jest oko
li,cznością, iż komitety ,gminne Fundu
szu Pracy przystąpiły do rejestracji kan
dydatów na roboty -publiczne, zapowie
dziane na miesiąc kwiecień.

Podobno wzrost bezrobocia osiągnął
już sw’ój punkt kulminacyjny i obecnie

oczekiwać należy odpływu fali bezro
botnych. .

Warszawa, 20. 3. (PAT). Pod przew’od
nictw’em premjera prof. dr. Leona

Kozłowskiego odbyło się posiedzenie ko
mitetu ekonomicznego ministrów, któ

ry obradował nad szeregiem aktualnych
spraw gospodarczych, m. in. nad pro
gramem robót drogowych na najbliższe
dwa lata. Komitet ekonomiczny mini
strów przyją.ł wytyczne dwuletniego pla
nu inwestycyjnego w zakresie robót dro
gowych. W programie przewidziane są

inwestycje drogowe o ważniejszem zna
czeniu gospodarczem, umożliwiające za
trudnienie możliw’ie największej ilości

bezrobotnych w pobliżu ośrodków bez
robocia, Program - ten obejmować ma

przebudow’ę około 1.200 km. istniejących
szlaków komunikacyjnych o najinten
sywniejszym ruchu i zaopatrzenie ich
w nowoczesną nawierzchnię, budowę 3

nowych dróg na długości około 230 km,
budowę mostów stałych na drogach,
objętych programem budowy oraz bu
dowę większych mostów drewnianych
na pozostałyc-h drogach. Poza tem ko
mitet ekonomiczny ministrów powziął
decyzję w sprawie finansowania niektó
rych robót przy pomocy mąki i żyta,

Zasięgiem tej akcji objęta byłaby ta

ludność wiejska, która nie Jest w stanie

przeżywić się własnemi środkami. Na

akcję tę, która będzie nosiła charakter
odrobku na robotach publicznych, bę
dzie przeznaczone około’ 60 tys. tonn

żyta.

Anglja zakłada protest
i zapytuje, czy Niemcy życzą sobie wizyty Simona.

Londyn, 20. 3. (PAT). Agencja Reute
ra donosi:

Nota brytyjska do rządu niemieckiego
oświadcza:

,,Rząd W. Brytanji uważa za sw’ój o-

bowiązek zakomunikować rządowi Rze
szy Niemieckiej protest przeciw ogłosze
niu w dniu 16 marca przez rząd nie
miecki ustawy o wprowadzeniu obowiąz
kowej służby wojskowej I doprowadze

niu armji niemieckiej w stanie pokoju
do 36 dywizyj.

Oświadczenie to uczynione po zapo
wiedzi utworzenia lotnictwa W’ojennego
jest owym przykładem jednostronnego
działania, które nietylko budzi zasadni
cze wątpliwości, ale nadto poważnie po
większą nie,pokój w Europie. Propozy
cja spotkania brytyjsko-niemieckiego
wypływa z orzeczeń komunikatu brytyj-

sko-francuskiego z dnia 3 lutego, Odpo
wiedź Niemiec z dnia li lutego uzupeł
niona przez następną wymianę zdań,
stała na takiem właśnie stanowisku.

Rząd brytyjski uważa za nieodzowne
zwrócić uwagę rządu niemieckiego na

te dokumenty. To do czego zmierzano
stanow’ić miało ogólne uregulow’anie w

drodze swobodnych- rokowań pomiędzy
Niemcami i innemi mocarstwami.zagad
nienia zbrojeń i zaw’arcie ,umów’ o zbro
jeniach.

Umow’y te w stosunku do Niemiec za--

stąpić miały klauzule rozdziału 5 trakta
tu Wersalskiego. Stanowi to przez cały
czas cel polityki rządu brytyjskiego i na!

urzeczywistnienie tego celu ześrodko-
wał on wszystkie sw-e w’ysiłki zarówno
w Genewie, jak i gdzieindziej.

Lecz nie mo-żna sobie ułatw’iać zawar
cia takiej umowy, która za wspólną
zgodą zastąpićby miała klauzulę trakta
tu, uprzedzając tę decyzję i stwarzając
siłę zbrojną, wykraczającą znacznie po
nad wszelkie cyfry poprzednio sugero
wane. Gdyby siły zbrojne Niemiec mia
ły być utrzymane na tym poziomie, sta
łoby się trudnem, o ile nie zupełnie me-

moźliwem uzyskanie na to zgody in-

nych państw zainteresowanych w tej
sprawie.

Rząd brytyjski nie jest skłonny do

wyrzekania się okazji, której dostarczą!
przygotowana wizyta dl-a uzyskania o-

gólnego porozumienia. Jednak w no-t

wych okolicznościach rząd brytyjski!
przed przystąpieniem do tej w’izyty u-t

waża za swój obowiązek zapytać, czy
rząd niemiecki życzy sobie jeszcze tej
wizyty w tym zakresie i z takim celem,
jaki był poprzednio zakreślony,

(Ciąg dalszy na stronie 2-eji’.

Nie święci garnki lepią...

W pustyni po Prawej; stronie kanału Suezkiego ćwiczą się strzelcy egipscy, nowo
cześnie wyekwipowani w karabiny maszynowe.



Sir. 2.

Ambasador Phipps odwiedza min.Neuratha.
Berlin, 19. 3 . (PAT). Niemieckie Biu

ro Informacyjne ogłosiło o wizycie am
basadora angielskiego Phippsa w urzę
dzie spraw zagr. Rzeszy komunikat na
stępujący:

Ambasador angielski sir Erick Phipps
odwiedził dziś po południu ministra

spraw zagr. Rzeszy i doręczył mu notę,
zawierającą zastrzeżenia rządu angiel

skiego wmbec ustawy Rzeszy o rozbudo
wie siły obronnej z 16 marca.

W zakończeniu nota powtarza pyta
nie, czy rząd Rzeszy gotów jest z okazji
wizyty sir Johna Simona w Berlinie

rozważyć punkty, zawarte w komuni
kacie londyńskim z dnia 3 lutego.

Minister Rzeszy odpowiedział na to

pytanie twierdząco,

NienaBec.
Londyn, 19. 3. (PAT). Agencja Reu

tera donosi:
Sir John oświadczy! w izbie gmin, że

otrzymał raport ambasadora Phippsa z

Berlina, Z raportu wynika, że minister

von Neurath zbada! notę brytyjską i za
wiadomił Phippsa, iż rząd niemiecki

życzy sobie wizyty brytyjskiej (oklaski)
i że rząd niemiecki zgadza się, aby na
rady odbyły się w zakresie i w rcelach

uprzednio wzajemnie ustalonych.
A więc - zakończył Simon - waru

nek, który postawiliśmy, został przyjęty
przez rząd niemiecki.

Wyjazd ministra Simona do Berlina.
Londyn, 19. 3 . (PAT). Agencja Reute

ra donosi: Ministrowie Sińion i Eden

wyjadą cło Berlina w najbliższą niedzie
lę. dnia 24 marca.

Nastroje angielskie w stosunku do
Berlina nie pokrywają się ze stanowi
skiem Francji. To ostatnie charaktery
zuje dosadnie p. Korab-Kucharski po
dając do Warszaw’y następujące ujęcie
kwestji:

Francja uważa nadal, że Anglji przy

sługuje prawo inicjatywy, ze w’zględu
na projektowaną, podróż sir Johna Si
mona do Berlina.

Ta zgodność taktyczna nie oznacza

przecież jeszcze zupełnej synchronizacji
(uzgodnienia) poglądów. Jak się dowia
duje cytowany korespondent z dobrego
źródła, Francja, zajmie w stosunku do
Niemiec stanowisko pośrednie, pomię
dzy sowieckiem dążeniem do natych
miastowej, energicznej akcji dyploma
tycznej, a anglc-wloską względną
wstrzemięźliwością,

Oka’zuje się dzisiaj (18 bm.V że Mo
skwa i Praga (występująca w danyin
wypadku w imieniu Małej Ententy) naj
żywiej odczuły przekreślenie przez
Niemcy części V Traktatu Wersalskiego.
Z tej strony więc — wedle tutejszej o,

pinji - Wpłynęła następująca propozy
cja, niesłusznie podawana, wczoraj i

dzisiaj, przez niektóre pisma jako fran
cuski postulat: l) sankcje gospodarcze,
2) natychmiastowe podpisanie zachod
niego paktu lotniczego, 3) bezzwłoczne
zawarcie franko - czesko - sowieckiego
traktatu wzajemnej pomocy.

W rzeczywistości francuskie instruk
cje dp ambasadorów w Rzymie j Londy
nie opiewały: l) wspólny protest dyplo
matyczny w Berlinie, 2) zwołanie fran
cusko - angielsko - włoskiej konferencji
konsultacyjnej, 3) wniesienie formalnej
skargi do Rady Ligi Narodów.

Jak nas informują, rząd włoski od
niósł się niechętnie do punktu 3-go te
go programu, ze w’zględu na swą zasad
niczą nieufność do procedury ligowej.
Anglja nat.omiast zakomunikowała dziś

Paryżow’i, że przed powzięciem jedno
stronnych decyzyj pragnęłaby Jeszcze

wypróbować ostateczne możliwości bez
pośrednich rokowań z Berlinem,

Ten ro’zkład sił w łonie b. koalicji do
prowadził w praktyce do tego, że An
glja zaprotestowała blado i jedzie na

rokowania bezpośrednie, Francja czeka
i nawet się nie może zdobyć na papie
rowy protest, a Włochy conajwyżej pro
testują przeciw jakiejkolwiek akcji, say
me będąc zajęte Abisynją. W tych wa
runkach w Berlinie mogą, się śmiać
w kułak i urządzać dla. Simona serdecz
ne przyjęcie aby w’yjechał rozczulony
atmosferą lecz bez uchwytnych rezul
"tatów, O tem, że Śitnon groźny dla Nie
miec nie będzie, może pouczyć poniższą
depesza z Londynu, odzwierciedlająca
nastroje londyńskiej City, która fak-

tycznio jako centrum handlu i finan
sów kieruje angielską polityką i która
nie kryje się ze swym germanofilizinem.

Londyn, 19. 3. (PAT). Omawiając pro
klamację Hitlera, naczelny organ City
londyńskiej ,,Financial Times’1 w nastę
pujący sposób ocenia ,sytuację:

Realistyczne stanowisko wobec fak

tów’, zajmowane jak zwykle przez City,
nie daje powodu do zaniepokojenia. W

londyńskich kotach finansowych zdają
sobie sprawę, że krok Rzeszy nie stano
wi wiele więcej, niż postanowienie prze
prowadzenia jawnie tego, co Niemcy już
od pewnego czasu czyniły potajemnie,
Istotna sytuacja, którą sobie City od-

razu uśw’iadamia, polega na tern, że

Hitler nie zmieni} jej w znacznym stop
niu,

Nie jest prawdopodobne, aby żądanie
Niemiec posiadania prawa decydowania
o sw’oich zbrojeniach we własnym za
kresie wywołało akcją represyjną, w

której W. Brytan]a w każdym razie nie

weźmie udziału( I). Ną pewjen czas mo
że to doprow’adzić do dalszego osłabie
nia poczucia bezpieczeństwa zbiorow’ego,
które polityka W. Brytanji stale po
piera.

Ale to nie znaczy, że moęarstwa nie

mogą, traktować sytuacji bez groźby
wzniecenia now’ego W’ielkiego pożaru.

.: -Jest nieuniknione, że aparat lęgnie
osłabieniu, nip nie aaJeży pomijać vko-
licznośri. że zadoHFO]hne(f). Kiembybar
dziej się przyczynią do międzynarodowe
go ożywienia, aniżeli naród cierpiący
z powodu urazy do swoich sąsiadów.
Niema powodu do innego poglądu jak
spokój, jeżeli chodzi ó rynki zagrani’cz
ne.

Jednoczesna wizyta Lavala
i Edena w Moskwie.

Londyn, 20, 3. (PAT). Ambasador bry
tyjski w Paryżu sir Georges Clark od
był dziś dłuższą konferencję w Foreign
Office z sir Johnem Simonem.

O konferencji tej w kołach politycz
nych Londynu krąży pogłoska, która

zdaje się uzyskiwać potw’ierdzenie urzę
dowe, że min. Layal uda się do Moskwy
w przyszłym tygodniu i będzie tam o-

beony w tym samym czasie, co min.
Eden. Według informacyj londyńskich,
przyjazd min. Lavaia do Moskwy spo
dziew’any jest 27 marca rb., czyli na

dzień przed przyjazdem min. Edena.
Min. Lawa! pozostałby w Moskwie przez
trzy dni.

W Londynie spodziewają się, że w

czasie pobytu obu tych ministrów w

Moskwie zapadną ważne decyzje,
Londyn, 20. 3. (PAT). Korespondent

PAT. dowiaduje się, że rząd brytyjski
ma być przeciwny wizycie min. Layała
w Moskwie w tym samym czasie co

min. Edena.’.Ze strony sowieckiej wy
wierany ma być natomiast’nacisk, aby
wizyta ta ;doszła do skutku jednocześnie.
Decyzją co do da,ty wizyty min. Lavala
w Moskwie powzięta mą być w Paryżu
jutro.

ł w e

Niezadow’olenie Anglików należałoby
przypisać obawie przed pomawianiem o

zawarcie sojuszu z Rosją. Dąży do tego
Francja, ale Anglja woli zachować w’ol
ną rękę i nie chce nawet ścią,gnąć po
dejrzeń.

Wiochy nie chcą rokować
przed Liga Narodów.

Agencja Hąwasa donosi z Rzymu:
Pomimo dążeń Abisynji do podporząd
kow’ania sporu włosko-abisyńskiego de
cyzji Ligi Narodów’, rząd włoski prze
słał posłow’i w’łoskiemu w Addis Abeba

instrukcje, aby prow’adził nadal bezpo
średnie rokowania!

W kołach włoskich twierdzą, że rząd
zwraca pilną uwagę na ruchy, sił zbroj-
ńj^h w Abisynji północnej,

Bezustannetrans^or^ włoskie.
Z Neapolu odpłynął do Afryki okręt

,,Montenegro", który wiezie na swym

pokładzie około 500 żołnierzy i Ofice
rów. Dziś odpłynie okręt ,,Calignoli" z

dużym transportem materjalu wojenne
go.

JWónisię...
(Telefonem z Warszawy).

— Ha!lo, Bydgoszcz? - tu Warszawa(
Nie macie pojęcia, jak się niektórzy w Wais
szawie ,,palą" do wyborów. Dzisiejsza pra-i
sa endecka ogłasza np, że wybory odbędą
się na przednówku przed samemi żniwami,
t j. w pierwszej połowie czerwca. Każdy,
kto choć trochę się orientuje, czem jest cięż
ki przednówek dla wSi, nie będzie twierdził,
że wybory w czerwcu byłyby odpowiednie,
Wiosna zawsze przynosi dużo niespodzian
ki w naszej polityce, to też nic dziwnego,
że polityczne koła się gorączkują. Wiedzą
ono o przygotowaniach w ministerstwie
spraw wewnętrznych do poważniejszych
przesunięcia w administracji, aby pa czas

wyborów wysunąć ludzi energicznych, do
skonałych organizatorów, których ,,hipote
ki" nie byłyby obciążone niepopularnośeią’
w terenie, więc też na swój sposób. - wysnu
wają wnioski ,o, termlnio wyborów.

Nie jest wykluczone, że przez ogień wy
borczy najpierw przejdzie stolica. W’ybory
do samorządu stołecznego dałyby sanacji
należyty pogląd na nastroje w społeczeń
stwie i niejedno wskazanie dałoby się z nich’
wyciągnąć? Dlate.go też mówi się o usunię
ciu kornisaryeznego prezydenta m, Warsza
wy p, Starzyńskiego, którego polityka nie

jest popularna, Poszedłby on na stanowi
sko prezesa Bapku Gospodarstwa Krajowe
go, gdyż dotychczasowy prezes BGK., popu
larny generał Górecki jest już ,,jedną nogą"’
w Paryżu, Długoletniemu naszemu amba
sadorowi we Francji p. Chłapowskiemu na
leży się przecież Wypoczynek, a zresztą i

jego fortuna wyczerpuje się, bo reprezenta
cja mocarstwowej Polski na takim terenie

jest bardzo kosztowna i trzeba niejedno
krotnie sięgać do własnej szkatuły.
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- Trzy minuty... Mów? się?
— Choć niejeden poseł nie wyspał się

nale,życie po ,,józefinkacb", dziś już ód rana

każdy jest na stanowisku, chyba, żeby byt
obłożnie chory. Jak wiadomo, obowiązu.je
,,mobilizac,ja" poselska z jednej i drugiej
st-rony , brygady. Jedni drugim n,ie dow’ie
rzają i boją, się zaskoczenia. A jednak jak
by to ładnie brżrftiało, gdyby zainiąkt mar
cow’ej kon,stytucji, uchwalić nową w maju,
np. 13 maj,a. Przeszło,by ona do historji,
jako konstytucja majowa, zwią,zana z pa
miętnym majem 192G r., wobec której to da-t

ty blednie d,o cna rewoluc.ja grecka.
Pogłoska o t, zw. trybunałach wybor

czych była nazbyt krótkotrw’ałą,, obliczoną
jedynie na jedną dobę. Dziś nikt jej. już
nie podtrzymuje.

Wiadomo, ,że.. Sanatorzy śą doskonałymi
saperami -politycznymi. Hóżsadziłi obi już
niejedno- strońnictwp.” c-DMąJino n,p. ,:o .,prę-
zesie Rogu ze Stronnictw’a l,udowego mów i
się, że jegt coraz czystszy i dośkońalszy dla
’sfer sanacyjnych. To jest dobra- robotą sa
perska! Ostatnio, bo w dzień imienin mar
szałka sanatorzy podłożyli minę pod, hymn
narodowy. Pragną go zmienić, zaktualizo
wać i przystosować do pomajowej rzeczy
wistości. Ogłoszony został pod protektora
tom Akademji Literat,ury konkurs na nowy
tekst hymnu.

Był czas, ?e Wielopolska i kompozytor’
Makiakiewicz chcieli połączyć melodje hy
mnu z Pierwszą Brygadą,., ale marszałek

orzekł, że mazurek ,,jest zgodny z duc.hem
narodu". Zmieniać Się więc będzie tylko
tekst,

Gdyby to p. Sław.ek mógł się doczekać

odpowiedzi na pyto,nie: czy nowa konst,ytu
cja jest, zgodna z duchem, narodu polskiego?
Czynnik dec.ydujący jednak milczy.

Sa,perzy sanacji muszą mieć Stale coś dó

roboty. Kiedyś w Resursie Obywatelskiej
w Warszaw’ie ktoś komuś zabroni! grac
Pierwszą Brygadę. Dziś przyszła odpo
wiedź. Przez w’iele lat obywatela składali

pieniądze, budow’a,li - dziś przychodzą no
wi ludzie i powiadają: nie waśze t.o, a na
sze. Podobnie dzieje się’z Dynssaml. Kto
by przypuszczał, że kolarze mają coś wspól
nego z polityką, a jednak... Zachodzi pyt,a
nie, czy to są sin’awy najważniejsze, ta Be-
snrsa Obyw’atelska, nikomu w drogę nto

wchodzące Dynąsy, tekst, ukochanego ma
zurka Dąbro’wskiego, tak zawsze ochoczo

śpiewany, ostatnio w Poznaniu po zwycię
stwie nad bokserami niemieckimi?

— Co poza tem?
,- Bardzo gości,nn,:e przyjęliśmy posła

Wojciechowskiego (BB) z Poznania. Ucie
szyli się ba.rdzo inni więźniowie: Idzikow
ski, poseł z BB i wicedyrektor ministerstw’a
skarbu Michalski. Podobno powstała mię
dzy nimi wielka przyjaźń. Mamy Purym,
święto żydowskie. Dla Was to ;nic, a dla

Warszawy wiele. Ruc,h handlowy jakby za-

marb Mrowie żydostwa
’

warszawskiego
świętuje.
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— Sześć minut... Mówi się?
-- Już końc.zę. Stołeczni urzędnicy prze

klinają nowe legitymacje (od 1 kwi-etnia).
Now o wydatki, nowo kłopoty. I komu? to

było potrzebna? Poza tepp Mankiewiczówna
w Cyrku tresuje gołębie, Ordonka j-est k.ró
lową areny, Igo Sym wyczynia na trapezie
nod kopułą i bawd się Warszawka beztro
ska ze Swoich ulubieńców, którzy przeszli
na cyrkowców. .. Aby żyć,

— O co Wam chodzi? O jaką rżeez naj
ważniejszą? Ach oto, kiedy rząd zlikwiduje
swe zaległości programowe?- Wtedy, gdy
pan Kozłowski zgubi swój wachląrz poli
tyczny, przekreśli Blok BR i wystąpi do wy
borów’ jako jednolito partjo rządząca o jed
nym programie. Czy się tak stanie? Nie
wiem. Wy też nie wiecie? A więc serwus.

Dewaluacja franka belgijskiego.
Utworzenie centrali dewiz.

Bruksela, 20. 3 . W belgijskim dzien
niku urzędowym ogłoszony został dekret

królewski postanawiający powołanie do

życia narodowego urzędu wymiany. De
kret określa zasady organizacji i dzia
łalności tego urzędu, który będzie dzia
łał pod kontrolą państwa, Zadaniem

urzędu nie będzie ograniczenie wolności

oporacyj handlu dewizami, niezbędnęmi
do normalnego handlu, lecz położenie
kresu spekulacji i tezauryzacjL Han
del złotem w sztabach i monetach zosta-

je poddany kontroli banku narodowego’.
Bank narodowy, banki i kantory wy
miany zostają poddane w zakresie han
dlu dewizami kontroli utworzonego u-

rzędu. Parytet złoty nie dozna żądnych
zmian.

Zabiegi o pożycz!ce.
Bruksela, 20. 3. Wszystkie rozmowy,

jakie się toczyły wczoraj w korytarzach
parlamentu, czy też na giełdzie, dotyczą
obrony franka przed dewaluacją. Wy
jazd aż czterech ministrów belgijskich
do Pa-ryża został, jak wiadomo, przyśpie
szony o dwa dni. W kraju niówj się o

mającej nastąpić lada chwili dewalua
cji franka,

Ministrowie belgijscy chcieli za wszel
ka cenę przeprowadzić rozmowy w Pa
ryżu przed otwarciem giełdy w ponie
działek i przybyć do Brukseli z pozy-

tywnemi wynikami. Jakie są one jednak
tego jeszcze w chwili obecnej niewiado
mo i wszyscy oczekują komunikatu rzę
dowego, który powinien się ukazać w po-

. niedziałek wieczorem. I)ziś rano giełda

w Brukseli miała nastrój wybitnie wy
czekujący. Większych wahań kursów
nie notowano.

Rząd podał s?a do dymisji.

(Bruksela, 20. 3. (PAT.) Rząd belgij
ski Theunisa podał się do dymisji. Rząd
Theunisa istniał od 19 listopada 1934 r.,

a uległ rekonstrukcji 14 stycznia 1935 r.

Premjer Theunis zakomunikował izbie

o dymisji gabinetu, a jako motyw po
dał to, iż rząd nie widzi nieodzownego
poparcia w swej akcjf obrony waluty
belgijskiej. Król Leopold III przyjął pre-

mjera Theunisa, który mu wręczył dy
misję gabinetu. Zkoiei król przyjął mi
nistra bez teki Poullet’a i przewodniczą
cych obu izb.
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Frank belgijski już dawno jest, za

chwiany. - Przy t. zw. tranzakcjaeh ter
minowych płacono nawet 85 % wartości,
czem dawano dowód, że np. za 2 czy 3

miesiące według ogólnych przypuszczeń
frank straci minimum 15%. Ponieważ

bezrobocie się w Belgji szerzyło, a han
del napotykał na olbrzymio trudności z

uwagi na funt, dolar i waluty skandy
nawskie, dewaluacja ,,belgit stała się
koniecznością. Wprawdzie mówi się tyl
ko o utworzeniu centrali dewiz, ale fak
tycznie jest to porzucenie podstawy zło
.ta. ;

Z przejściem Belgji na front szterlin-

gowy ,,blok złoty" dozna silnego wstrzą
su. Wywrze to wielkie wrażenie tak na

Francję jak i na Niemcy i spotęguje do

zenitu niepokój na rynkach światowych.



JCtst x Gangia.

W obliczu przełomowych wydarzeń.
(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Paryż, w marcu.

W telegramach, wysyłanych z Pary
ża —

. zapowiadano burzliwe obrady Izby
w związku z projektem dwuletniej służ
by wojskowej. Przewidujący korespon
denci sensacyjnych, a dla Francji nie
korzystnie usposobionych pism, wieścili
możliwość upadku rządu Flandina,
twierdząc, że ,,radykali nigdy nie uchw"a
lą nawet prowizorycznego przedłużenia
okresu pobytu w koszarach". Opowia
dano o tarciach w łonie gabinetu, o

. ,,podziemnej walce Flandina z Herrio-
tem". Tymczasem jakkolwiek piątkowo
debaty Izby wywołały olbrzymie zainte
resowanie w całej Francji i o karty
wstępu na trybuny staczano wpiost he
roiczne boje — dawno już nie widziałem
tak spokojnego przebiegu obrad, jak w

dniu, w którym ogromną większością
głosów przyjęła Izba cały projekt rządo
wy.

Podłoże wniosku o przedłużenie służ
by wojskowej, opiera się na artykule 40

ustawy z 1928 roku - i jest niesłycha
nie proste. W kwietniu 1936 r. przyjdzie
pierwszy rocznik wojenny i aż do 1940

będą podlegali poborow’i mężczyźni, uro
dzeni w latach wojny. Otóż te lata —

są io tak zwane ,,armees creuses", lata

wydrążone wojną, w których nietylko że

nio było przyrostu ludności, ale prze
ciwnie, mieliśmy do czynienia z.ogrom
nym spadkiem liczby urodzin. Z tego też

powodu zamiast normalnego kontyngen
tu rekruta, wynoszącego dotychczas 230

tysięcy, liczba powołanych pod broń bę,
dzie aż do roku 1940 spadać, osiągając
przeciętnie 118 tysięcy. W tym samym
czasie Niemcy rozporządzają armją za
wodową, złożoną z 480 tysięcy ludzi, o-

prócz przysposobienia wojskowego.
Rezultat ten, że w 1936 r. Niemcy bę

dą mieli do dyspozycji 600 tysięcy ludzi,
którym Francja mogłaby przeciwstawić
wraz z pułkami kolonjalnemi, etacjono-
wanemi w metropolji, jedynie 278 tysię
cy żołnierzy. Wniosek nasuwający się zo

zestawiania cyfr, jest prosty: należy’
przedłużyć okres służby wojskowej, aby
w ten sposób wyrównać dysproporcje
między armiami dwóch sąsiadujących
ze sobą państw. Rząd zapowiedział wy
raźnie, że opiera się na ustawie o jedno
rocznej służbie wojskowej, ale ten stan

stosunków, który wytworzył się ostatnio

w Europie zmusza Francję do polityki,
liczącej się z koniecznością zabezpiecze

nia pokoju innemi środkami, aniżeli te,
które stosowano dotychczas.

Wynik głosowania był pewny na dłu
go przed rozpoczęciem debaty. Kiedy w

czasie przemówienia Flandina padły
pierwszo oklaski na ławach poselskich
— można było doskonale zdać sobie

sprawę, że wniosek rządu zostanie przy
jęty. Opozycja, którą podjęto ze strony
skrajnej lewicy i grupy Daladiera —

była niesłychanie słaba. .

Imieniem Wspólnego Frontu przema,
wiał Leon Blum. Mówił przez dwie go
dziny i mówił źle. Argumenty, które

przytaczał przywódca socjalistów fran
cuskich nie wywoływały w Izbie naj
mniejszej reakcji. Blum oświadczał

wprawdzie, że w razie najazdu niemiec
kiego ,,cała klasa robotnicza Francji pod-
niesie się jak jeden mąż" — ale twier
dził, że wystarczą fortyfikacje zbudowa
ne kosztem ośmiu miljardów franków,
aby odeprzeć ewentualny atak. Wzywał
do podjęcia Konferencji Rozbrojeniowej
i do pertraktacyj z Niemcami, którym
możnaby narzucić odłożenie karabinu

przez rozbrojenie ogólne". Głosił ko
nieczność ,,propagandy pokoju", gdyż
jedynie ta zdoła zabezpieczyć nas przed
nową wojną.

Z ironicznym uśmiechem przysłuchi
wano eię długim jego wywodom na ła
wach prawicy i centrum. Gdy skończył
- z grupy narodowej Unji Republikań
skiej padło jedno tylko zdanie:

— Ma pan rację, mówiąc o koniecz
ności propagandy pokoju. Ale dlaczego
zwraca się Pan pod adresem Francji, a

nie Berlina?
Słowa te oddawały wiernie nastrój,

jaki panował w Izbie. Podkreśliło go je
szcze przemówienie b. ministra wojny,
pułk. Fabry’ego, który cyfrowo wykazał,
że we Francji nie dążono do zwiększe
nia efektywów wojskowych, ale przeci
wnie, robiono wszystko możliwe, aby ca
łej organizacji armji nadać charakter

jak najbardziej defensywny.
— Ale właśnie te metody — mówił

Fąbry — spowodowały olbrzymie zbroje
nia niemieckie. Jeżeli Europa może mieć

słuszny żal do państwa, którego polity.
ka idzie po linji ustawicznych wichrzeń
i ustawicznego niepokoją — to wszelkie

pretensje należy skierować do Trzeciej
Rzeszy. Niemcy odrzucały wszystkie pro-

jekfy porozumie ui a. Niemcy opuściły Ge
newę w przeddzień przyjęcia Konwencji
Rozbrojeniowej, uniemożliwiając w ten

sposób dalszą dyskusję. Niemcy wresz-

iV, 1 :-.y.,,-rT-==TŁT—g- i

SZCZAWNICKA MAGDALENA
leczy choroby żołądka. (4318

cie nietylko że przeprowadzają zbroje
nia, ale nawet nie zadają sobie żadnego
trudu, aby się kryć z wyraźnym sabota
żem wszystkich postanowień traktatu.

Pacyfizm p. Bluma nie jest dla nich

przykładem — lecz pokusą,
Zerwała się burza oklasków. Gdy p.

Fabry schodził z trybuny, część posłów
na prawicy podniosła się z miejsc, wyra
żając w ten sposób uznanie dla tych po
glądów, które coraz to bardziej stają się
wyrazem ogromnej większości opinji
Francji.

Nikt jednak ńie. sądził, aby bieg wy
darzeń potwierdził raz jeszcze i to do
słownie w przeciągu kilku godzin słusz
ność argumetów, że w stosunku do Nie
miec jedynie racjonalną jest polityka
energicznych decyzyj i śmiałych, praw
dziwie męskich wyst,ąpień. Posiedzenie

parlamentu skończyło się w sobotę o

drugiej w nocy. W tym samym dniu o

godzinie piątej po południu wiedział

już Paryż o decyzji rządu Hitlera, prze
kreślającej wszystkie postanowienia pią
tej części Traktatu Wersalskiego. Wra

zenie było olbrzymie — ale odmienne od

tego, jakie w inną sobotę mianowicie 14

października 1933 roku wywołało ,,libe
rum veto" Trzeciej Rzeszy w Genewie,
zerwanie sejmu narodów i opuszczenie
Ligi.

Odbiciem nastrojów Francji jest Pa
ryż — i reakcja stolicy jest w przeło
mowych wypadkach więcej miarodajną
od deklaracyj ministrów i artykułów
prasowych. Otóż półtora roku temu,

kiedy przyszła w ów sobotni, jesienny,
wieczór pierwsza wiadomość o wystą
pieniu Niemiec z Ligi Narodów — wy
wołała ona raczej zdziwienie. Sądzoną —

i sądzono trafnie — że jest to wielki
manewr polityczny, obliczony na reakcję
we Włoszech i możliwości podważenia
całej instytucji genewskiej. Nie kryto się
z oburzeniem — ale przybierało ono in
ną formę. Ówczesną decyzję Hitlera u-

ważano za pewnego rodzaju ,,trick"
dyplomatyczny.

W sobotę wieczorem, gdy megafony
na balkonach wielkich redakcyj trans
mitowały ,,Deutschiand uber alles", —

pieśń dumy i buty, śpiewaną przez ty-
sączne zebrane tłumy na ulicach ber
lińskich — gdy na Boulevard des Ita-

liens rozległy się słowa ,,von der Maas
bis an die Memei", gdy towarzyszył im

ryk gardzieli, wiwatujących na cześć Hi
,tlera — Paryż zachował najzupełniejsz,y
spokój. Spokój decyzji.

- Ca y est — mówiono. Okazało się,
że polityka ustępstw, chęć po
zyskania Niemiec dla współpracy nad

Przed IcapHulaacfei.

Dowódca greckich rewolucjonistów generał Kamenos i jego szef sztabu pułk. Bakar-
djis (z prawej) na granicy bułgarskiej w mieścinie Kardjaku.

Fryderyk Kempe. (10

Powieść współczesna,

(Ciąg dalszy).
— Warschogut! — obznajmił życzli

wie urzędnik portu lotniczego w Sztok
holmie, wskazując głową w kierunku,
gdzie oczekiwały samochody. Jednym z

nich była podróżna limuzyna szefa z

szoferem Amerykaninem.
Manfield spojrzał pytająco na swego

sekretarza.

Pod Likanenem ugięły się kolana. Je
go znakomita angielszczyzna ogranicza
ła się do skąpego zasobu słów, z pośród
których pewna ilość nie miała nic

wspólnego z angielskim.
Wydał kilka niezrozumiałych dźwię

ków gardłowych, przyjaźnie skinął mu

ręką i wraz z Manfieldem poszedł do

parku samochodowego — wszak jedna
z maszyn musiała być firmowa,

Biegał od jednego wozu do drugiego,
ale na jego nieszczęście dziś się zebrało

wyjątkowo dużo samochodów z nume
rami amerykańskiemi, ponieważ do

Skandynawji zjechała wycieczka hotela
rzy Stanów Zjednoczonych i włóczyła
się po większych miastach, badając

możliwości zrobienia interesu na tym
gruncie.

Szoferzy nie rozumieli Likanena i on

ich też nie rozumiał. Uciekając potem,
uwijał się między autami, błagalnie za
glądał w oczy każdemu kierowcy i za
pytywał bez końca:
- Manfield?... Yes?... Manfield?...

Nagle usłyszał za sobą:
- Hallo!

Poznał głos szefa, Ze zdwojoną ener-

gją rzucił się do następnego wozu, mru
cząc do siebie:
- Jezus Marja, zginąłem!.., Nie oglą

daj się, idjoto!...
— Halio! — powtórzyło się wołanie.

Likanen ze strachem odwrócił głowę:
J. M ., Jozue Manfield we własnej osobie,
siedział w zwyczajnym autobusie po
między panami w angielskich czapkach
i kiwał mu ręką.

Gdy się wgramolił do wnętrza i usa
dowił na przeciwległej ławce, prezes za
pytał go jakby mimochodem:

- Panie Likanen, czy pan jest równie
dobrze obeznany ze sprawami naftowe-

inj jak z językiem angielskim?
Sekretarz lękliwie podniósł oczy. By

ło mu wszystko jedno, co nastąpi -,

wiedział, że przepadł z kretesem i że

teraz spotka zimne i jednocześnie groźne
spojrzenie, na pewno ostatnie, bo po ta
kiej okropnej kompromitacji momental
nie wyleci z koncernu.

Ale oczy nie były straszne, raczej
uśmiechały się. ,

Likanen,. który doskonale zniósł po
dróż samolotem, nagle doznał obrzydli
wego uczucia powietrznej i zarazem,

morskiej choroby.
To jest Jozue Manfield? — wołał w

duchu. — Ten człowiek o sennych czy

rozmarzonych oczach?... Nadzwyczajne!
Uśmiecha się jak zwykły śmiertelnik,
siedzi sobie w autobusie wśród innych
łudzi!...

O mały włos nie wyrwało mu się: .

Perfekt!
Bardzo lubił to słowo i często go uży

wał.
Jozue Manfield utkwił wzrok w koły-

szącej się podłodze autobusu i odezwał

się w zamyśleniu, jakby kończąc po
przednio wypowiedziane zdanie:

— W takim razie jestem spokojny.
Bardzo możliwe, że w tych dniach poje
dzie pan ze mną do Ameryki.

Jakaś biała płachta przesłoniła oczy
Likanena, potem białą zastąpiła nie
bieska, potem zielona, czerwona — prze
sunęły się kolejno wszystkie kolory tę
czy.

Zupełnie niespodziewanie odzyskał
znajomość angielskiego i teraz mógłby
wznieść okrzyk na cześć szefa:

— Three cheers for Manfield!

Rozdział IV.

Inne są noce letnie w Helsinkach a

inne w Warszawie: tu niema dziwnego
przejścia od jednej pory dnia do dru
giej, tu ludzie nie znają mlecznej po
światy ani. martwej, denerwującej ci

szy — u nas zachodzi słońce, gęstnieją
cienie wieczorne, przechodząc w zmrok,
potem następuje noc.

Na ulicy Boduena w obszernym gabi
necie profesora Rokera toczyła śię roz
mowa..

"

,

O szarej godzinie nie można było roz
różnić ry’sów twarzy sławnego chirurga,
zamiast niej majaczyła biaława plama:

— Masz zaledwie dwadzieścia cztery
lata, Wando, a ja już dawno przekroczy
łem pięćdziesiątkę. Niestety, nie jestem
twoim ojcem, więc nie mam prawa ci

rozkazywać. Jeśli chcesz wysłuchać ra
dy, jako stryj i zdaje się, jedyny bliski
człowiek w rodzinie, powiem tyle: za
pomnij o tym człowieku... Zastanów się,
czy jest wart, żeby płakać po nim?

Wanda siedziała naprzeciw stryja,
skurczona w głębokim fotelu, bezradna
i stępiała z bólu:

Zapomnij!... odpowiedziała zmęczo
nym głosem. - Wszyscy powtarzacie.to
samo, jakbyście się zmówili. A czy kto
z was pomyślał, co będzie ze mną?

— Pewnego dnia wyjdziesz zamąż,
oczywiście za porządnego człowieka.

— Józef jest też porządny człowiek!
Profesor Roker, bardzo znany chirurg,

stanął wobec wyjątkowo ciężkiego wy
padku, w którym skalpel i eter były zu
pełnie bezsilne.

Każdą operację poprzedzały utarte,
niezawodnie jasne rozumowania: z jed
nej strony jest pacjent, choroba i roz
poznanie, z drugiej lekarz i jego nóż.

. (Ciąg dalszy nastąpi).



wielkiem dziełem pokoju - zawiodło.
Okazało sia, że mieli rację ci, którzy
twierdzili, iż Niemcy cenię tylko silę i

korzę się tylko przed siłę, ,leżeli więc
sę to jed}-ne metody, które mogę zapew
nić pokój Europie — to trzeba je zasto
sować. Polityka Barthou i Lavala do
prowadziła do porozumienia, niemal

przymierza z Wiochami i Anglję. Wło
chy zbliżają się do Jugosiawji. Rosję
sowieckę mamy raczej z nami, aniżeli

przeciwko nam. Możemy liczyć na Ma
łą Bntentę, na blok bałkański. Jeżeli
cała Europa, zagrożona przez Niemcy,
wystąpi wspólnie i energicznie — nie

potrzebujemy obawiać się wojny. A je
żeli Trzecia Rzesza w przystępie szaleń
stwa ję sprowokuje — to cała awantura

skończy się straszną klęskę Niemiec,
Chodziłem długo po wielkich bulwa

rach; bardzo już późno wstąpiłem do

małego, robotniczego ,,bistra" koło Place

dTtalje. Jest doprawdy trudnem do u-

wierzenia, jak czynny udział bierze całe

społeczeństwo w życiu politycznem swe
go państwa, jak bardzo obchodzę ludzi

wszystkich warstw i zawodów wypadki,
dotyczące losów Francji. W małym ba-

rze nie grano w ,,belotkę", natomiast dys
kusja w sprawie wystąpienia Hitlera

interesowała wszystkich.
— Hitler, c’est la gusrre — dowodził

jakjś konduktor autobusów ,— niema co,

tylko trzeba zbliżyć się do Rosji.
Przy bufecie ktoś walił pięścią w stół

krzycząc na cały lokal:
- Voila, c’est assezl Mamy dosyć

tych histcryj niemieckich I Gdyby Eu
ropa była mądra, tobyśmy ich już dawno

nauczyli rozumu!

Gdyby Europa była mądra... Skrom
ne życzenie. Gdyby przynajmniej w

chwilach decydujących okazała się na
prawdę jednolita i zjednoczona w obro
nie swej wielkiej cywilizacji, swego po
słannictwa w świecie, swego bytu... Dwa
dzieścia miljonów ludzi kosztowało wy
granie wojny. Kiedyś dowiemy się, ile

kosztował przegrany i przefrymarczony
pokój...

Dr. Tad. KiełpińskL

Otto Habsburg obegmuie protekto
rat nad żydami kombatantami.

Arcyksiążę Otto, przyjmując protek
torat nad związkiem legitymistów ży
dowskich żołnierzy frontowych, wysto
sował do niego list, który na uroczystem
zebraniu związku odczytał książę Maks

von Hohenberg. Pretendent do tronu

austrjackiego stwierdza w tym liście, że

żydzi dochowali wierności cesarzowi i

że ną równi ż kolegami chrześcijanami
i mahometanami przelewali swą krew
na polu walki, za co należy im się
wdzięczność i uznanie. (Teraz żydzi
Ottona, poprą, a. hitlerowcy odsądzą od

czci i Wiary. Czy to jest dobry interes
-- śmiemy wątpić. — red.)

Co dotychczas znaleziono
w kopcu Krokusa?

Kraków. W tych dniach odbyło się
drugie posiedzenie komitetu badań

kopca Krakusa, pa którem omawiany
był przebieg badań w r. 1934. W osta
tniej fazie prac natrafiono w głębi kop
ca na sypki piasek, który najprawdopo
dobniej będzie wypełniał całe wnętrze
zabytko-wego nasypu.

W wale fortec?nym, otaczającym ko
piąc, znaleziono 68 drobnych monet

polskich przedrozbiorowych (od Jagiełły
do Jana Kazimierza) i zagranicznych
średniowiecznych. Dalszych 19 podob
nych monet znaleziono tuż u podstawy
kopca i w płaszczu darniowym, o-krywa
jącym jego zbocza, W najhliższem o-to
czeniu kopca, w warstwach piasku
stwierdzono ślady osadnictwa z młod
szej epoki kamiennej f z początku że
laznej, z końea t, zw, kultury łużyckiej.
Zabytki z końca kultury łużyckiej zna
lazły się także głęboko w podstawie
kopca i w jego wnętrzu. Powyższe da
ne pozwalają po raz pierwszy ująć re-

alnie chronologię powstania naszego
kopca. Mógł on bowiem być usypany

najwcześniej przy końcu, kultury łużyc
kiej( t. j . około połowy tysiąclecia przed
narodzeniem Chrystusa.

Pod wierzchnią warstwą kopca po
czął się ukazywać piasek, który w mia
rę posuwania się wgłęb, rósł w war
stwę coraz to potężniejszą. Bezpośred
nio ponad pia.szczystym szczytem odko
pano korzenie potężnego drzewa. Szcze
gółowe, botaniczne badania ogromnego
kłębowiska korzeniowego wykazały, że

na szczycie kopca rósł . niegdyś dąh-
olbrzym kilkusetletni, Dąb ten zapewne
był drzewem świętem, a ścięła.go i —

być może — wykarczowała częściowo,
zapewne ta ręka, która wp-rowadziła do
Polski chrześcijaństwo. Przypuszczać
można, iż aby zatrzeć kult pogański,
ustawiono na szczycie kopca Bożą Mę
kę, o której istnieniu wspomina naj
starszy (1003) przewodnik po Krakowie.

turalnego, ąby tę w najwyższym stopniu
szkodliwą decyzję poddano rewizji.

(Przypominamy, że uchwały te rada

miejska powzięła większością radnych en
deckich, którzy wśród rozgrywek partyj
nych zapomnieli o celach wyższej i ważniej
szej natury! — red.) .

Z KftAHA
Berezy jeszcze nie zlikwidowano. W ub. ty’

godniu wystano do obozu izolacyjnego w Ęere-
zie Kartuskiej 3 mieszkańców Warsząwy zą u,
prawianie działalności komunistycznej. Mieszka!
niec wsi Jankowce w powiecie krzemienieckim,
Paweł Biłasiuk, ukrainiec, student politechniki
gdańskiej, został również wysłany do Berezy
Kartuskiej.

Urzędnik zabił żonę i popełnił samobójstwo.
Mieszkaniec Warszawy, urzędnik Czerwiński od

dłuższego czasu miał porachunki z żoną, Mał-:
żeństwo to żyło w separacji od lat kilku. Czer
wiński często odgra,żał się żonie zemstą za to,
że nie chce powrócić do niego. Krytycznego
dnia wyśledził on, że żona jego wyjeżdża do

Tarczyna pod Warszawą i postanowił wyzyskać
ten moment do zemsty, którą już oddawna pla-i
nował. Gdy nieszczęśliwa wysiadła z wagonu,
podszedł do niej Czerwiński i po krótkiej wy
mianie zdań zasypał ią strzałami z rewolweru,
Wszystkie były śmiertelne. Nieszczęśliwa padła
bez życia, U jej nóg zwalił się również zabójca,
kt,óry ostatnią kulę wpakował sobie w prawą
skroń.. Policja wszczęła dochodzenia, aby ust,a
lić ściślejsze podłoże i przyczyny tak straszne
go czynu Czerwińskiego.

Rząd wykupił Zakłady Skody za kilkanaście

miljonów złotych. W tych dniach zakłady Sko
dy przeszły na własność skarbu państwa, Od
powiednie zarządzenia przejęcia zakładów zo-’

stały już wydane Na własność skarbu państwa!
przeszły mianowicie zakłady lotnicze Skody na1

Okęciu z wyjątkiem elektrowni i kablowni. Su-
ma kupna wyraża się kwotą kilkunastu milio
nów złotych.

Demonstracje komunistów odbyły się w WafM
szawie. Policja rozproszyła demonstrantów, a-

resztując trzy osoby.
Sensacyjna kradzież biżuterp wartości 25.000

zł mięła miejsce w mieszkaniu Ewy Nieszaw-
skiej, zamieszkałej we Włocławku.

Wilki pojawiły się w Janowej Dolinie. Chło
pi urządzili polowanie, zabijając kilka sztuk,

Wielkie wrażenie wywołało w Radomiu a-

resztowanie i osadzenie w więzieniu referenta

wydziału zdrowia publicznego magistratu Fran
ciszką Kwoćzyńskiego za sprzeniewierzenie o-

koło 50.000 zł.

Czy nie za późno? Sąd Najwyższy kończy ba
danie świadków w sprawach wyborczycfi. Po
świętach M?jelkiej Nocy wyznaczone będą ter-’

miny Sesji dła rozstrzygnięcia protestów wybor
czych. ;,” -, ::.’/A."-. .v --::

Wycieczka polskich organizacyj gospodar
czych wyjeżdża do Rosji dla zbadan!ą. możliwo
ści zwiększenia wywozu po,lskich towarów.

Drobne wiadomości

— Marszałek Petain, zapytany o opinję W

sprawie zarządzeń wojskowych niemieckich, o

świadczył: ,,Cóż dodać do faktów? Wiadomo
ści jakie nadeszły są oiicjalnem potwierdzeniem
stanu rzeczy, k(ory już oddawna znaliśmy do
skonale",

— Bułgarski radca skarbowy Bejanow, któ’

ry zdefraudował na korzyść partji komunistycz’
nej 4 miljony lewów, został zamordowany w

więzieniu.
— Elżbieta belgijska, żona tragicznie zmaiM

łego króla Alberta, zapadła w stan letargu.
— Były mistrz świata Emanuel Lasker daf

w Moskwie seans jednoczesnej gry na 25 Sza)
chownicach.

SzuScuinęp ,,czcbsMhcBb rqhu!

— A tu, patrzcie pań’stwo, udało namsię zdobyć dla muzeum okaz, którego nam

wszyscy zazdroszcżit-. .

’ ’ ” ".... ’

...

Wie!ki wiec artystów.
Protest przeciwko uchwale Rady Miejskie!.

Poznań, W sali Pałacu Działyńskich,
siedzibie Związku Zrzeszeń Kulturalno-Ar
tystycznych w Poznaniu odbył się wielki
wiec artystów, zwołany w celu zaprotesto.
wania przeciw uchwale Rady miasta Po
znania, która skreśliła w tegorocznym bu
dżecie szereg pozyćyj na cele literacko-arty.
styczne, m. in. na nagrodę literacko-ariy-
stycznę miasta Poznania.

Po referacie prezesa Związku dr. Z . Ko-
sidowskiego, ławnika miejskiego oraz po o-

żywione.j dyskusji, licznie zebra.ni uczest
nicy wiecu uęljwalili rezolucję, w której
stwie.rdzają, że znieSanie nagrody literaćko-

artystycznej m. Poznania i szeregu dotącyj
dla zubożałych artyst,ów Sianowi dotkliwą
i niezasłużoną krzywdę dla twórczości ar-

tystycznej Poznania i Wielkopolski oraz wy
rażają publiczny protest i głęboki żal, że
radni miejscy nie znaleźli drogi porozumie
nia w tak ważnej dla kultury sprawie.

Zebrani apelują w imię dobra życia kul

Antek Cholerna poruiada:

Pana Marszalka kocha, lubi szanuje
każc)y porządny chłop. I inaczej być nie

może. Pan marszałek, to chłop moro
wy i niech nam żyje po długie, długie la
ta, tego mu życzy Antek Cholewa wraz

ze wszystkiemi fachowcami komunika
cyjnemu Warszawy z przyległpściami.
Żaden porządny pijak nie śmie tknąć
kielicha w czasie adwentego. Tak też i

ja wyczyniam podobnież. Jak post, to

już murowany 5 szkoda gadać. Wątro
ba musi też się odsapnąć.- Ale na imie
niny pana marszałka żaden z nas nie

zdzierżył i dobrze sobie popił. Bo to też

okazja, że m-oje uszanowanie. Zarobiło

się też coś niecoś, bo ze świętej prowin,
cji przywaliło narodu kilka, lub kilka-

nąście tysięcy. Nie tak kochają oni mar
szałka, ile co każdy jeden leciał pa oną

zniżkę kole,jową. Wiedźiał o tem mar

szałek, że tylko szary człowiek i szofer

przyzwoity i akuratny go kochać pot,ra
fi dl.atego, też nie chciał oglądać twapzy

tych Wszystkich wielkich, którzy się
wczoraj pchali do Belwederu, że rany
Julek. Jak śledzie do beczki. Pan Pił
sudski wyjechał więc wraz z rodziną do

Wilna. Skromny to i morowy chłop. Nie
chciał patrzeć, jak inne osoby będą ko
niecznie chciały się wygłupiać i nic

wiencej! A przy tem coś niecoś forsy ną

galówkowe przyjęcie sobie zaoszczędził,
bo za wiele jej nie ma, a oszczędzać ma

też dla kogo. Musze powiedzieć, że latoś
Warszawa fajno wyglądała, że proszę
siadać i patrzeć. Owszem zasadniczo

ewentualnie było mocno galowo, o wiele

bardziej zielono i pod względem oświe
cenia szło się całą parą. Na ratuszu sie
dzi wcale nie głupi facet, który zawsze

sobie liczy, że z komisarycznego prezy
denta łatwiej będzie przy dobrym wia-
tereczku coś lepszego złapać. Taki już
jest ten chorobny świat, jak pragnę wol
ności, że nie inaczej.

Pochód do Belwederu był na cały re
gulator. Na pełnym gazie maszerowały
chłopy i sztandary w Alejach. Żydy też

musiały wścibić swoje trzy grosze. Be-
duin jeden z drugim, czarnym’ włosem
na łbie, kręcon,y przylewał się do obozu

pana marszałka. Draniom nawet w pie
kle wierzy} nie,, będę, bo taki niewierny
syn zatracony.na tych gudlajów już je-

zdem. Cholera mnie ciska na tych Salo
monowych brodaczy w chałatach i pej
sach. Sam nie mogłem do onego tnasze-

runku się przyłączyć, bo musiałem ma
szyny pilnować, choć ten interes już cał
kiem cholero wart. Ąle- i Ant.ek Chole
wa musiał się wywnętrzyć i gdy pochód
się ukazał, dałem gazu swej trąbce sa
mochodowej i takie piekło wyczyniłem,
jakby straż pożarna z sikawkami do po
żaru pędziła, jak mamę kocha-m . Niech

wiedzą dranie, że. jest jeszcze jeden przy-’
zwoity i bezinteresowny sanator, co choć
szofei’ pirwszej klasy na posadę do mini
stra się nię ogląda., tylko .zadawa!nia się
taksówą, a nie ministerialnym samo
chodem- . A posada to musi być klawa,
niżej 300 złociszów i jeszcze ,z dzyndzlem
nie da rady. To już na ament.

Jak się już wyżej wyrzekło, popijanie
było na cajy regulator. Do pana dozór-

cego z ledwością wielką trafiłem nad ra
nem. Byczy chłop, bo mnie rzetelnie

plącącego sublikatora do własnych we
tów przytaszczył. Spałem jak smok, a

teraz wszystko jak na postnej spowiedzi
Szanownej Redakcji przedkładam wier
ny po fachu gazeciarskim, choć nie zaw
sze do rzeczy Antek Cholewa, wielki lu
bieżnik pana marszałka aż do grobowej
deski. Jak pragnę wolności, że już taki

owak,i jezdem i niczem więcej. A pija
ków zasadniczo naturalnie nie lubię.
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Najbogatszy człowiek świata na lotu śmierci.
Trzecia runda.

Nowy Jork, w marcu.

Do meczu decydują,cego przystąpiło
dwóch potężnych władców: miljarder i
śmierć. W pierwszych dwóch rundach

zwyciężył John D. Rockefeller. Pierw
sza runda rozegrana została przed trzy
dziestu laty, gdy John Rockefeller szu
kał schronienia przed gniewem ludu i

groźbą zlinczowania go za ciężkiemi
murami swego biura, zamienionego w

prawdziwą fortecę, a nawet tam co
dziennie prześladowano pogróżkami
zamordowania miljardera i dokonania

zamachów na jego osobę. Druga runda
zaś rozegrana została przed dziesięciu
laty, gdy niewyjaśniona dotąd choroba

pokonała starca tak, że nie był w stanie

przyjmować potraw, ani sypiać, i nie
omal stracił wzrok. Dwukrotnie jednak
miljarder przezwyciężył śmierć. Nietyl
ko uszedł on czterdziestu ośmiu plano
wanym zamachom na jego osobę w prze
ciągu jednego strasznego dla niego roku,
ale tak samo zwycięsko silna natura

starca pokonała ową tajemniczą choro
bę. W chwili obecnej słynny amerykań
ski miljarder znalazł się w trzeciej run
dzie walki ze śmiercią.

W przepięknym pałacu Rockefellera,
w którym spotykamy komfort, jak w

bajce, pod nazwą The Casements spu
szczone są zasłony, a pokoje pogrążone
są obecnie stale w ciemności. W sypial
ni miljardera czuwają lekarze przez
dzień i noc. Wielki hall pałacu zapeł
niony jest reporterami. Reporterzy ame
rykańscy bowiem mają ostatecznie pra
wo uczestniczyć we finiszu między obu

potężnymi władcami, przed potęgą któ
rych chylą pokornie czoło. Rozpoczęła
się niezwykle emocjonująca walka koń
cowa pomiędzy miljarderem Rockefelle
ra a śmiercią,.

Ford a Rockefeller.

Miljarder Rockefeller nie chce się
jednak poddać. Przysiągł sobie, że pra
gnie przeżyć jeszcze 8 lipca 1939, czyli
dzień setnych jego urodzin. Jak dotych
czas bowiem, zawsze dotrzymywał słowa,
a słowo purytańskiego bussinesmana
coś znaczy i bynajmniej niema zamiaru

i w tym wypadku — jeżeli chodzi o

śmierć — złamać danego słowa. Śmierć
zatem w myśl życzenia i wolł Rockefel
lera ma łaskawie zaczekać do dnia 9

lipca 1939 r. Dopiero wówczas John D.

Rockefeller skłonny będzie usłuchać
śmierci. W pierwszym rzędzie duch spor
towy podt,rzymuje miljardera amery
kańskiego przy życiu. Niedawno jeszcze
powiedział Rockefeller co następuje:
,,Wierzę w wynagrodzenie na drugim
świecie i przekonany jestem, żc mój o-

becny pałac, który pochłonął trzydzieści
miljonów dolarów będzie tylko mizerną
chatą robotnika w porównaniu z pała
cem, jaki mnie czeka w niebie. Copraw
da Fordowi lepiej tam będzie się powo
dziło. Płacił on bowiem swym pracow
nikom wyższe płace i lepiej obchodził

się z nimi i mimo to robił dobre intere
sy".

Najbogatszy i najbardziej tajemniczy
człowiek Stanów Zjednoczonych wierzy
zatem w sprawiedliwość boską z niezwy
kłą prostotą ducha, która jest tem bar
dziej wzruszającą, gdyż sam zarobił co
li ajmniej t.rzy razy tyle dolarów co H.
Ford. Nafta jest, bowiem bardziej pożą
danym artykułem od samochodów.

,,Zasłutyłem sobie na miejsce
honorowe w niebie’1.

Oczywiście nafta stała się płynem,
przesiąkniętym krwią i łzami, o czem

świadczy historja towarzystwa akcyjne
go Standard Oil Company założonego
przez Rockefellera. A o tych rzeczach

naturalnie nie wolno nigdy mówić w

pałacu Rockefeliera. Przeciwnie, w mie
ście rodzinnem Rockefellera wszyscy są

przekonani, że miljarder jest najwięk
szym dobroczyńcą ludzkości. Istotnie1

wydal on nio mniej jak siedemset ml-

ljonów dolarów na celo naukowe, bada
nia medyczne i przeróżne instytucje w

całym świecie. ,,W ten sposób pragnę

zapewnić sobie miejsce honorowe w nie
bie — jak się swego czasu wyraził —

na które sobie niewątpliwie zasłużyłem”.
John Rockefeller już od najmłod

szych lat prowadził skromne i religijne
życie, pełne bojaźni Bożej. W każdą
niedzielę chodził do kościoła. Cnotę ce
nił nadewszystko a potępił grzech, nie
nawidził alkoholu, i wydawał kilkadzie
siąt miljonów na cele prohibicyjne. W

swym pałacu znajdowały się tylko trzy
książki, a mianowicie: biblja, tomik

wierszy religijnych i zbiór kazań. Acz
kolwiek należał do sekty protestanckiej
interesował się bardzo kościołem kato
lickim i nauką Chrystusową,

Znana jest także w całym świecie

manja gry w golfa Rockefellera. W

swym liście pożegnalnym do wnuków

daje im miljarder cenne wskazówki od
nośnie gry w golfa i poleca ją gorąco

swym wnukom, przyczem w końcu wzy
wa ich do cnotliwego życia i oszczędności.

Ostatnie zarządzenia.
W pałacu rozbrzmiewa dźwięk orga

nów. Kamerdyner Rockefellera zagrał
swemu panu piosenki z lat młodzień
czych, które mają go uszczęśliwić, acz
kolwiek nie wie, czy miljarder jest w tej
chwili przytomny. W sali jadalnej ze
brało się kilku przyjacieli. Tu wolno tyl
ko zajeżdżać liftem, gdyż Rockefeller

ostatnio już nie był w stanie chodzić po
schodach i dlatego niechętnie widział,
że inni ludzie byli hardziej elastyczni
od niego. Dzieci wnuków nie dopuszcza
się do chorego. Sędziwy miljarder bo
wiem wyraźnie zarządził, że nikt z ro
dziny nie może być w domu wówczas,
gdy on cierpi: młoda generacja mogła
by bowiem stracić przed nim respekt.

Furmanka dwukonna w restauracji.
Koń na wylot przebity dyszlem.

Inowrocław. W Inowrocławiu przy ul. Św.
Ducha wydarzył się niezwykły wypadek, który
na szczęście nie pociągną.ł za sobą żadnych
ofiar w ludziach.

Od strony targowiska, jechał wóz ciężarowy
zaprzężony w dwa konie, naładowany workami
sody i skrzyniami towarów kolonialnych, wła
sność Feliksa Napiórkowskiego z Torunia.

Pojazdem kierował woźnica Cymel, iktóry
usiłował skręcić w ulicę Panny. Marji, lecz
wskutek stromej jezdni, nabrał szalonego roz

pędu, w dodatku z przeciwnej strony ukazał się
zbliżający samochód osobowy i furman straci!

orjentację, a wóz z całą siłą wpadł w drzwi wej
ściowe restauracji ,,Pod Łabędziem", wyrywając
kawał muru i niszcząc część urządzenia lokalu.
Skutki karambolu były takie, że jeden z koni
został zabity dyszlem i musiano go zaraz dobić,
drugi uległ pokaleczeniu, a woźnica przygnie!
ciony skrzyniami, doznał lekkich obrażeń.

Wyrządzone szkody p. Czarnecki, właściciel

restauracji oblicza na 200 zł.

Nieustanne pożary w pow. mogileńskim.
Z Mogilna donosi nasz korespondent: W

ostatnich dniach zanotowały kroniki policyjne
znowu 6 pożarów w powiecie mogileńskim.

W Rzeszynie w zagrodzie p. Glanca Ludwi
ka spalif się dom mieszkalny i chlew. Przyczy
ny pożaru narazie nie ustalono.

W majętności Wycinki na szkodę p. Harkie-
wicza Andrzeja spalił się dom mieszkalny
i chlew. Straty wynoszą 5000. zł. Jak ustalono,
pożar powstał przez nieostrożność żony depu-
tatnika Chojnackiej Marianny, która paląc w

piecu, pozostawiła chróst, na który wypadł
ogień i spowodował pożar.

U rolnika Adamskiego Marcina w Rzepowie,
spalił się budynek gospodarczy, w którym mie
ściła się pralnia, piekarnia, parownia i chlew,
straty wynoszą 6000 zł, W toku dochodzeń usta

lono, że pożar powstał przez nieostrożność od

parownika.
,.W Rzeszynie u Adama WGszczyńskiego spa

lił się doszczętnie dom mieszkalny i część urzą
dzenia domowego. Tegoż samego dnia w tej
samej zagrodzie powstał drugi pożar, który stra
wił stodołę i chlew. Straty oblicza się na 20000
złotych. Przyczyny pożaru nie ustalono, zacho
dzi podejrzenie o podpalenie.

Groźny pożar wybuchł w gospodarstwie
wdowy Rejniakowej w Młynicach, gdzie pastwą
płomieni, pad!a stodoła, zapasy zboża, szopa,
obora, wszystkie maszyny roln., wozy, bryczki,
częściowy inwentarz żywy tj. 3 krowy, jałów
ka, 2 konie i drób. Uratowano jedynie dom

mieszkalny, gdyż z powodu panującej mgły do
mownicy nie spostrzegli pożaru. Zachodzi w

wypadku tym zbrodnicze podpalenie.

Strach przed policją
Na widok granatowych mundurów poiicylnych herszt szajki

złodziejskiej ukrył sit pod pościelą.
Tczew, W nocy z 18 na 19 lutego br. w

Rzeżęcinie, pow. Tczew, dokonano niezwykle
zuchwałego włamania do śpiechlerza rolnika

Benjamina Nagórskiego, skąd skradli 150 kg
koniczyny czerwonej. Zrabowany łup zuchwali

złodzieje wywieźli powózką poszkodowanego
rolnika pod.Grabówek (pow. Starogard), wsi
odległej od miejsca kradzieży około 10 km,
gdzie nastąpiło przeładowanie łupu na inną fur
mankę, a ,,pożyczoną" powózkę złodzieje ode
słali rolnikowi Nagórskiemu.

Po dłuższych dochodzeniach policja ustaliła,
że gniazdo tej szajki złodziejskiej mieści się w

Ropuchach pod Pelplinem, w pow. tczewskim,
gdzie u rolnika Franciszka Burczyka ukrywał

się zawodowy złodziej-włamywacz Władysław
Gnaka. Zarządzona przez policję nagła rewizja
w zabudowaniach gospodarczych Burczyka dała
nadspodziewane wyniki. W łóżku pod pościelą
znaleźli policjanci ukrytego zawodowca Gnaka.

W toku dalszych dochodzeń ustalono, że
Gnaka zorganizował sobie szajkę złodziejską do

której wciągnął: rolnika Franciszka Burczyka z

Ropuch, rolnika Franciszka Stellę z Ropuch,
oraz jako pasera rolnika Jana ’

Wituckiego z

Szlacheckich Lipinek. Zlikwidowana ta szajka
złodziejska oprócz ,,roboty" u rolnika Nagór
skiego w Rzeżęcinie ma na sumieniu cały szereg
innych wypraw złodziejskich. Dalsze śledztwo
w toku,

Nowy sukces policji tczewskiej..
Tczew, Funkcjonariusze tut. wydziału śled

czego, na którego czele stoi wytrawny i zasłu
żony w walce z przestępstwami oficer policji
kom. Kabulski, poszczycić się mogą . nowym
sukcesem likwidacji niebezpiecznej szajki za
wodowych włamywaczy, która po każdem do-
konanem przestępstwie po mistrzowsku zacie
rała za sobą wszelkie ślady, tak, że ciężko było
policji wpaść na ich ślad, a co najważniejsze
udowodnić udział w dokonanej kradzieży.

Oto przed gwiazdką ub. roku mury więzienia
starogardzkiego opuścił młody wiekiem, lecz

bogaty w doświadczenie fachu złodziejskiego za
wodowy włamywacz 25-letni Paweł Sucharzęw-
ski, zamieszkały w Tczewie przy ul. Wigury 46,
’’-m — "! , FÓ.bi ’ wvrobi. sadowe na przeszło

6 lat. . Opuściwszy więzienie zorganizował na

tut. terenie dobrze zorganizowaną szajkę wla-

mywaczy, do której wciągnął również zawodow
ców tego fachu Franciszka Gussmannń, zam.

przy ul. Krótkiej 11 oraz żyda eks-przemytnika
Wolfa Gryczmanna, zam. przy ul. Starej 1.

Szajka ta nietylko pracowała na terenie
tczewskim, lecz robiła częste wyskoki na inne

tereny miast pomorskich. Likwidacja tej groź
nej szajki włamywaczy przez tut. wydział śled
czy nastąpiła w związku z dokonaniem przez
nich zuchwałego włamania w biały drień do
mieszkania Gerdy Fenskowej, zam. przy ul. Pa-

derewksiego, skąd skradli wielką ilość cennej
damskiej biżuterji i nieco gotówki oraz włama
nia do restauracji hotelisty Szerlego w Tczewie.
Większą część skradzionego łupu policja wła
mywaczom, których osadzono w więzieniu, ode
brała.

Przebywa zatem przy łożu ciężko chore
go miljardera duchowny, sekretarz jego
Lester, sędziw’y generał Ames, ostatni

przyjaciel najbogatszego człowieka

świata, który ze swej emerytury skroffi-

ny pędzi żywot oraz Ira Warner, do
zgonna przyjaciółka życia Rockefellera.

Na czwartem piętrze ulokowano nie
zwykłych gości. Przybyli oni wczoraj sa
molotem z Nowego Jorku: Trzydziestu
panów we frakach z czarną kamizelką,
oto najsłynniejszy chór Stanów Zjedno
czonych. Przybyli oni do pałacu miljar
dera, ażeby zaśpiewać ulubioną- jego
piosenkę. Piosenkę tą żałosną śpiewano
nad grobem zmarłej przed dwudziestu’

laty małżonki jego Laury, i Rockefeller

rozkazał, ażeby w tym samym momen
cie, gdy lekarz wypowie słowo exitus i

gdy mecz ze śmiercią ostatecznie zosta
nie rozstrzygnięty, piosenkę tą mu. za
śpiewano. Staruszek-miljarder na łożu
śmierci ma także różne kaprysy. Kocha

on życie i pragnie koniecznie dożyć setki
lat. A, K,-ey.

W wyścigach samochodowych na torze

Brooklendzkim pod Londynem zwycię
żyła panna Ewans.

Kłopoty kobiety, która jest
mężczyzna.

Niezwykła sprawa sądowa w Łodzi.

Do sądu okręgowego w Łodzi wpły
nęła niezwykła sprawa, Oto prokuratu
ra łódzka zwróciła się do sądu w spra
wie sprostowania aktu urodź. 48-letnic-

go Teodora Motyla i ustalenia jego pici.
Bohater tej sprawy przeżył wiele pe-

rypetyj.
W chwili, gdy się urodził, rodzice u-

ważali go za dziewczynę 1 wpisali do
akt metrykalnych jako Teodozję, Przez
kilkanaście lat dziewczynka nie zwra
cała niczem szczególnem uwagi na sie
bie. Nie budziła w nikim żadnej wąt
pliwości co do swojej płci. Dopiero gdy
Teodozja podrosła, sprawa przybrała
inny obrót Teodozja podczas wojny zo
stała pielęgniarką i objęła służbę w jed
nym ze. szpitali.

Zrzuciła wtedy suknie, ubrała strój
męski i jednocześnie przybrała imię
Teodora. W roku 1920 Teodor Motyl,
czyniąc zadość obowiązkom patr.iotyzmu,
zgłosił się jako ochotnik i wstąpił do

armji polskiej walczącej z bolszewika
mi. Motyl przebył całą kampanję bolsze
wicką, potem ożenił się i przez 12 lat

żył ze swoją żoną. Niedawno Motyl
owdowiał.

Teraz sprawa ta wypłynęła i chodzi
o sprostowanie w metryce, że błędne
było wpisanie Motyla jako kobieły co

ksiąg, ponieważ jest cn w rzeczywisto
ści mężczyzną.
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Rozwiązanie spółki złodziejskiej ,,en gros".
Od pewnego czasu grasowała po Gdyni zorga
nizowana spółka złodziejska, do której należeli
23-letni czeladnik rzeźnicki Antoni Tąlaśka z

Gdyni, 29 letni marynarz pochodzący ze wschod
niej Małopolski, Ukrainiec Grzegorz Daniszenko,
39-Ietni szofer gdyński Stefan Marciniak, Czyn
ności tej spółki były tak rozdzielone, że Ta-
laśka z Daniszenką robili wyprawy złodziejskie
do sklepów i mieszkań prywatnych, a zdobyty
przez nich łup Marciniak rozwoził swoim sa
mochodem po powiecie kościerskim i staro
gardzkim i tam je sprzedawał. Interes byłby sią
nie żie rozwijał, gdyby na przeszkodzie nie sta
nęło nadmierne zainteresowanie się nią naszych
stróżów bezpieczeństwa, którzy całą spółkę na
kryli i oddali do sądu dla zarejestrowania w re
jestrze... złodziejskim.

Druga taka spółka składająca się z 5 wspól
ników a to Romana Hrona biuralisty, Brzeskiego
Adolfa kupca, Diducha Grzegorza rolnika, Baje-
ra Ryszarda marynarza i Nowosielskiego Eu-

genjusza mechanika z zawodu, rozwinęła pod
przewodnictwem Romana Hrona bardzo inten
sywny handel konfekcją odzieżową, a więc
ubraniami, płaszczami i t. p., w które zaopatry
wali się w składach portowych firmy Schenker
ós Co., gdzie zdeponowane towary przeznaczo
ne były na eksport. Obrót spółki, jak wynika
z przedstawionego przez dyrektora spółki Hryn-
ką w wydziale śledczym ustnego bilansu, był
dość znaczny, gdyż wynosił ni mniej ni więcej
tylko 56 ubrań i 25 płaszczy; 7 ubrań pozostało
jeszcze, które z powodu przedwczesnego roz
wiązania, a wzgi. zamknięcia spółki, nie zdołali

sprzedać. I tak spółka została przekazana do

zarejestrowania w rejestrze złodziejskim. Jak

widzimy z jej składu, była ona oparta na wszyst
kich stanach i zawodach.

Gdynia
plac z ogrodzeniem 800
mtr.centruiu miasta, głów
na ulica w’ydzierżawię na

2-3 łata. Oferty filja
Dziennika Bydgoskiego,
Gdynia pod ,,Nr. 55”. (4639

Zamówienia na

DRUKI
wszelkiego rodzaju

przyjmuje

,,DZIEHHIK BYDGOSKI”
Oddział Gdynia

OBUWIE wszyscy
z Bydgoszczy( Poznania, Torunia
i Gdaóska zamieszkali w GDYNI tylko
w CENTRALI OBUWIA
ulica Świętojańska 62. Właściciel Kazimierz Cakrictewicz.

Poznać Pomorze, - to utrzymać Pomorze!

,,Dziennik Bydgoski” zaznajomi Cię z wszystkiemi problemam
gospodarczemi i kulturalnemi Pomorza wszechstronnie.

Cała Polska uczciła dzień imienin
FSrarsaEoSBfio

Warszawa, 20. 3. (Tel. wł.) Napływa-j
jące do stolicy wiadomo.ści pozwalają
stwierdzić, że uroczystości imieninowe
ku czci marsz. Piłsudskiego odbyły się
w całym kraju w nastroju niezwykle
podniosłym i serdecznym. Poza dowo
dami serdecznego przywiązania wojska
do swego wodza uderza w’szędzie nie
zwykle liczny udział społeczeństwa w

nabożeństwach, odprawionych na inten
cję solenizanta w świątyniach wszyst
kich obrządków’ i wyznań. Wobec bra
ku jakiegokolwiek nacisku ze strony
m-arsz. Piłsudskiego, nie padło ani jedno
słowo, któremby śię ludzie innych prze
konań mogli czuć dotknięci. Przeciw’
nie, mówiono pięknie i trafnie o ko
nieczności współpracy całego narodu dla

dobra Rzeczypospolitej, Należałoby tyl
ko życzyć, ażeby pogodne nastroje wczo

rajszego dnia opanow’ały cale nasze ży
cie wewnętrzno-polityczne.

Na tegorocznych obchodac,h ku czci

marsz. Piłsudskiego zauważono ludzi,
którzy do dzisiejszego reżimu odnoszą
się bardzo krytycznie. Snąć wierzą oni

jeszcze, że marsz, Piłsudski nie pozwoli
narzucić Polsce ustroju, którego jedyną
konsekwencją musiałoby być osłabienie

jeśli nie upadek jego dzieła.
Z zadowoleniem zanotow’ać należy

także fakt, że na kilkunastu akademjach
urządzonych w stolicy, na których prze
mawiali najwybitniejsi w’spółpracownicy

Iwładz administracyjnych, nastroje spo
łeczeństwa, objaw’ione w dniu wczoraj
szym muszą uchodzić za wyraz szczerej
miłości, jaką żywń naród polski do czło-

1
wieka, który całe swe życie poświęc,ił
służbie dla Ojczyzny.

Radcy ministerstwa skarbu Sałacińskiewu
zmarła żona. Było to dla niego wielką
katastrofą życiową. Ale nieszczęścia chodzą
zwykle w parze. Zły los nadonjiar złe
go zostawił mu dokuczliwą teściową, która u

niego zamieszkiwała. Otóż pani teściowa za
częła podejrzewać, że przyczyną zgonu jej cór
ki był zięć, który rzekomo miał namówić jej
córkę do niedozwolonego zabiegu operacyjne
go. Podejrzenia bardzo prędko się utrwaliły w

niezmienną pewność, gdy zięć powziął zamiar

pozbyć się teściowej. Przyszło mu to bardzo
łatwo. Nie płacił czynszu mieszkaniowego,
przed sądem się nie bronił i gospodarz uzyskał
wyrok eksmisyjny. Powodowało to małe koszta,
ale w ten sposób radca Salaciński cL"iał mieć
nareszcie chwilę spokoju w swym własnym do
mu. O mieszkanie dziś w Warszawie bardzo)
łatwo, tem więcej jednemu mężczyźnie.

Teściowa zapałała żądzą zemsty, która za
częła ją formalnie pożerać. W jej głowie po-’
wstał piekielny plan. W dniu, gdy komornik
miał ich eksmitować, teściowa zaczajona ocze
kiwała przybycia Sa}acińskiego. Gdy się uka
zał, rozpoczęła piekielną strzelaninę. Wpako
wała zięciowi w pierś aż sześć celnych kul.
Saiaciński padł nieżywy.

Żegiestowska stała chwilę nad zwłokami

swej ofiary. Po chwili w mieszkaniu rozległ się
histeryczny śmiech, straszny śmiech. Nasycona
chęć zemsty w triumfie wyła formalnie przez
tą leciwą kobietę. Aresztowana, początkowo
nie chciała dawać zeznań, wkońcu jednak przy
znała się do winy, nie wyrażając wcale żalu.

Jej jedyną obroną było twierdzenie, że w ten

sposób pomściła swoją córkę.
Co sąd powie na to, zobaczymy.
Strona oskarżycielska przygotowuje sensa

cję. Twierdzi ona. że oskarżonej włożyła mor

derczą broń do ręki osoba trzecia. Sprawą jest
naprawdę sensacyjna, a zarazem bardzo przykra,
koszmarna, wstrętna. Oskarżona nie budzi swym
wyglądem najmniejszej sympatji-.

: Nic innego, tylko Sodoma j Gomora, ’

Katastrofalne położenie rybołówstwa
oraz przemysłu i handlu rybnego na wybrzeżu.

Od pe-wnego czasu niektóre pisma, a między
niemi również ,,Dziennik Bydgoski" wskazują,
nie bez słuszności, na katastrofalny stan nasze
go rybołówstwa i przemysłu rybnego na wy
brzeżu, Sfery zainteresowane w przemyśle
i handlu rybnym zgodnie swtierdzają, że jest źle,
a są i tacy, którzy przepowiadają, na wzór osła
wionej przepowiedni Witosa, że będzie jeszcze
gorzej.

Trudno jest wprost skreślić w ramach arty’
kułu dziennikarskiego, obraz katastrofalnego
sianu w jakim się znajduje nasze rybołówstwo
i przemysł rybny. Chaos, bezplanowość, nie
uctwo i dzika konkurencja, oto główne cechy
któremi możnaby określić obecne położenie w

tej dziedzinie gospodarstwa.
Prasa dopatruje się głównych przyczyn panu

jącego zła w ograniczeniu połowów i reglamen-
tacyjnej polityce Spółdzielni Rybackiej. Nie
wątpliw’ie ma ona rację, gdyż rozumie to już
nawet każdy laik, jednakże poza tem na całość
lej smutnej sytuacji skład’a się jeszcze cały sze
reg innych przy-czyn, które pozwolimy sobie

wymienić.
Otóż rybołówstwo nasze oraz handel i prze

mysł rybny gnębią:
1. Niewspółmiernie wysokie taryfy kolejowe

na przewóz ryb wędzonych; taryfy te bowiem
niejednokrotnie, zwłaszcza przy większych od

!egłościach, przewyższają cenę wyprodukowane
go towaru łącznie z kosztami handlowemi, opa
kowaniem i zyskiem wędzamika, wskutek czego
tania ryba nie może dotrzeć _do konsumenta,
zwłaszcza w odleglejszych częściach kraju, gd.yż
cena jej podnosi się o 100 proc,

2. Podrożenie opłat pocztowych za przesył
ki żywnościowe, zwłaszcza na dalszą odległość,
co spowodowało znaczne zmniejszenie się a na
wet zupełny zanik przesyłek ryb, tak, obecny
obrót pocztowy paczek żywnościowych z ryba
mi stanowi zaledwie znikomy odsetek w sto
!sunku do obrotu zeszłorocznego. Spowodowało
to przerwanie nawiązanego kontaktu bezpośred
niego między wędzarnikiem a konsumentem,

który uskuteczniał swe zamówienia bezpośred
nio z ominięciem kosztownego pośrednictwa.

3. Konkurencja wędzarń na obszarze W. M,
Gdańska, wytworzona nieoględną umową pol-
sko-gdańską, dotyczącą obrotów środkami żyw-
nościowemi, zawartą dnia 6 sierpnia 1934 r.

a pogorszoną jeszcze t. zw. polsko-gdańskiem
porozumieniem z dnia 27 lutego br. — a nawet

wędzarń w głębi kraju, które są w tem szczę-
śliwem położeniu, że korzystają przy przewozie
ryb surowych z tak znacznych ulg przewozo
wych, że są one kilkakrotnie niższe od normal
nej taryfy przewozowej na ryby wędzone. Re
zultatem tej polityki taryfowej jest zupełna
utrata dla przemysłu wędzarniczego wybrzeża
całego rynku górnośląskiego i Zagłębia Dą-
browieckiego.

4. Nieetyczna, wprost dzika, konkurencja,
a raczej niekonkurencja, lecz walka na śmierć
i życie kilku świeżo powstałych dużych wędzarń
żydowskich w Gdyni- ze staremi wędzarniami,
znajdującemi się w rękach chrześcijańskich,
o rynki zbytu, które dotychczas obsługiwane
były przez wędzarnie chrześcijańskie. Walka
ta doprowadza do tego, że wyprodukowany to
war wysyła się poniżej ceny kosztów własnych,
a ^vięc po cenach dumpingowych, co jest
sprzeczne z kodeksem karnym, lecz nikt tego
nie ściga. Skąd żydzi czerpią środki na_ tą nie
uczciwą walkę konkurencyjną z ,.gojami , celem
zniszczenia chrześcijńskiego handlu i przemysłu
rybnego, jak to uczynili z rynkiem śledziowym,
nie trudno będzie się czytelnikom domyśleć,

5. Brak jakiejkolwiek organizacji w chrze
ścijańskim przemyśle wędzarniczym, brak kon
taktu i porozumienia w sprawach zakupu surow
ca i sprzedaż gotowego towaru, co więcej, brak
nawet wszelkiej reprezentacji wędzarników na

zewnątrz, z czego też wynika i brak obrony ich

interesów.
6. Brak kredytów obrotowych dla przemysłu

, przetwórczego. To też jakkolwiek kapitał wło
żony w przemysł rybny jest, — że się tak wyra-

, zimy — szybkobieżny, t. zn, szybko obracają

cym się, to mimo to nie jest do pomyślenia,
aby którykolwiek wędzarnik mógł np. uwędzo-
ne szproty kłaść w puszki i oliwę, gdyż na to po
trzebowałby znacznych kredytów, których nie
udzieli mu ani B. G. K. ani Bank Rolny, a tem-

mniej banki prywatne, wskutek; czego cała ta

rentowna gałąź przemysłu rybnego opanowana
została przęz gdańskich i żydowskich przemy
słowców rybnych, mających oparcie finansowe
w bankach prywatnych, żydowskich i niemiec
kich i wreszcie

7. Niedołężna i niefachowa działalność Spół
dzielni Rybackiej, która ponosi największą od
powiedzialność za wytworzony stan, grożący po
prostu katastrofą i kompletną ruiną naszemu

młodemu, lecz doniedawna pięknie’ rozwijające
mu się przemysłowowi rybnemu i rybołówstwu,
przez stosowanie nieprzemyślanej polityki regia-
menlacyjnej ograniczającej połowy oraz nieroz
ważne usiłowania dyktowania cen.

Nie mamy zamiaru przez to odmawiać racji
bytu i pożyteczności młodej i potrzebnej organi
zacji, jaką jest Spółdzielnia Rybacka, gdyby
ona spełniała w sposób pożyteczny dla intere
sów rybactwa swoje zadania, gdyby kierowni
ctwo jej było fachowe i świadome swojego za
dania, gdyby stało wyłącznie na straży intere
sów gospodarczych swoich członków. Dziś jed
nak jasnem się staje, że kierownictwo to, może
nie ze świadomością i nie ze złej woli, lecz z

braku fachowej orjentacji i przysposobienia, do
prowadza nasze rybołówstwo i przemysł rybny
Jo ruiny. Panowie ci powinni sobie zdać z tego
sprawę, że do zadania swego nie dorośli, że

egzaminu nie zdali i wobec pierwszego poważ
niejszego zadania stanęli bezradni, czyli ,,ścięli
się", wobec czego pozostają tylko dwie drogi do

wyboru: w imię dobra interesów gospodarczych
naszego wybrzeża wyrzec się wobec braku do
świadczenia i fachowego przysposobienia dal

szych eksperymentów i ustąpić, lub też zmienić

gruntownie swoje metody i odżegnać się od do
tychczasowej, doprowadzającej do ruiny swych
członków taktyki.

(Dokończenie nastą,pi).

Technicy dentystyczni
pod grozą utraty chleba.

Onegda.) odbył się w Warszawie z,ja,zd
delegatów Wszechpolskiego Związku
pracowników techniczno-dentystycz-
nycb. Na zjazd przybyli przedstawiciele
z Krakowa, Poznania, Torunia, Byd
goszczy, Grudziądza, Stanisławowa,
Lwowa, Wilna, Włodzimierza Wołyń
skiego, Lublina, Łodzi, Częstochowy,
Zamościa, Kutna i innych miast.

Zjazd zagaił prezes A. Szenwald.
Na przewodniczącego zjazdu wybra

no W, Leisa, radnego, delegata m, Ło
dzi. Pierwszy zabrał głos przedstawiciel
m. Lodzi Strykowski, magister praw,
który w godzinnem przemówieniu zobra
zował krytyczne położenie techników

dentystycznych, w związku ze stosowa
niem ustawy z dnia 10. 6 . 1927 r., która
w wyraźny sposób ogranicza prawa pa-

byłe przez techników dentystycznych we

wszystkich trzech zaborach, gdyż za
brania na przyszłość wykonywania nie
tylko zabiegów dentystycznych, lecz
także wykonywania zabiegów technicz-

no-dentystycznycb, a nawet bezpośrednio
Stykania się z pac,jentem (art. 13 usta
wy). Kilkutysięczna masa techników

dentystycznych, trudniąca się od dwu
dziestu do czterdziestu lat zawodem, ńie
może pogodzić się z myślą, że została

zepchnięta do roli parjasów j obywateli
niższej kategorji, nie mając ten samem,
w ramach istniejącej ustawy praw do

zapewnienia sobie bytu.
Z,jazd miał na celu niedopuszczenie

do dalszego zamykania placówek pracy.
O potrzebie i konieczności istnienia
techników dentystycznyc.h, mogą służyć
fakty, że 90 proc, praktykujących leka
rzy — dentystów, po dziś dzień korzysta
z pracy i fachowości techników denty
stycznych.

Po gorących obradach, które trwały
kilka godzin, wybrano delegację, która
ma udać się do władz, celem złożenia

odpowiedniego memorjalu, wskazu,ją
cego na potrzebę przywrócenia praw
technikom dentystycznym.
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Tragiczna sytuacja farmacji.
,,Kurier Warszawski" ogłosił pod tym

tytułem niezwykle aktualny a,rtykuł, który
ze względu na dobro sprawy przedrukowu
jemy.

W farmacji polskiej odbywa się Iście
tragiczny przełom. Sytuacja obecna, pogar
szają,ca się systematycznie, jest następ
stwem rozporządzenia p, rnipistra opieki
społecznej z d 28-go grudnia 1933 r. Bo wy
dawaniu lekarstw poza aptekami".

Już z tego lapidarnego określenia widać,
na czem ów tragiczny przełom polega. W
zawodowych kołach farmacji mówiono, iż

rozporządzenie powyższe podcina byt far
macji oraz przekreśla rację studjó,w farma
ceutycznych w Polsce.

Sprawa wiąże sję z b. Kasami Chorych,
przeksztalconemi na ubezpiieczalnie od cho
roby. Mamy tu wiele analogji ze stosunka
mi ubezpiecza!ni do świata lekarskiego.
Równocześnie rozwija sję od dłuższego cza
su osłabienie i podcinanie bytu farmacji,

Fa,rmacja w lecznictwie jest najściślej
zwią_zana z medycyną. W całokształcie le
czenia j;est niezbędne, aby dóbra ordynacja
lekarza była dobrze wykonana w aptece.
Niedokładność w aptece może przecież uni
cestwić najściślejszą ordynaci° lekarza.
Nowe przepisy stanowią więc dalsze ogniwo
w osłabieniu wartości lecznictwa w ubezpie.
czalniach.

Po lekarzach - farmacja. Jak wyjdzie
na tem zdrow’ie publiczne — nie trudno o-

cenjć.
W świecie farmacji na całym terenie

kraju powstało bardzo silne rozgoryczenie.
Zwróćmy na wstępie uwagę na, pewien mo
ment niemałej wagi. Oto, jak wiadomo, po
dość długim okresie niedoceniana ro!i i
stanowiska farmacji w nauce i specjalnie
w lecznictwie z chwilą odrodzenia państwa
Polskiego, rozpoczyna się wytężona praca
nad podniesieniem zawodu farmaceutycz
nego. Od lat zgórą 15 powielekroć mieliśmy
możność podnoszenia z pełnem uznaniem

zdobyczy w tym kierunku. Ca,ły peiskf
świat larmacji ujawnił w tym okresie wy
soko posuniętą ofiarność. Nie licząc na po
moc państwa łub ograniczając je do mini
mum, zdobył sję pa. wie,lki wysiłek w stwa
rzaniu instytutów pracy farma kolognośtyez-
nej. Przeprowadzona podniesienie cenzusu

naukowego, wymaganego od adeptów fan

njacji. Przypomnijrny sobie Szereg uroczy-
- (ości podczas pośw’ięceń nowych placówek
farmacji, gdy najpoważniejsi przedstawicie
le riauki ze wszystkich miast uniwersytec
kich Polski składali gorące, wyrazy uznania
za. czyny dokonane dla dobra W-iedzy j cie,r
piącej ludzkości przez b, dziekana wydziału
farmaceutycznego, prof. Br. Koskowskiego
i jego licznych współpracowników,

I teraz cała ta wielka i wartościowa pra
ca, cały włóżony w to zapał, cała wiara w

dobrą przyszłość, całe przekazywanie ,ide
ałów o wartości tej pracy w szereg zastę
pów młodego pokolenia — to wszystko po
czyna być niszczone, podważane, osłabiane.
Czyż nie dość motywów do goryczy i cięż
kich trosk o przyszłość?...

Organizacje farmaceutyczne, złączone w

Poisk. Powśzęćbnem Tow. Farmaceutycz-
nem, usiłowały w’chodzić w układy z kie
row’nictw ęm naczelnem ubezpieczalpi. Od
był się szereg zebrań j narad. Jednym z e-

tapów’ dążenia do harmonijnej współpracy
był list otwarty redaktora ,,Wiadomości
Fa,rmaceutycznych", jako organu Pols,kiego
Poyyszechnego Jow, Farmaceutycznego, próf.
Fr. Heroda do p. ministra opieki społecznej
w obronie farmacji, jako jedynej dziedziny

uprawnion)ej do zaopatrywania całej ludno
ści w środki lecznicze i odpowiedzialnej za

to. List stwierdza, iż istniejący stosunek w

Kasach Chorych (Ubezpieczalńlach) dopro
wadził do sytuacji dla całego zawodu apte
karskiego katastrofalnej.

Pomijjąc apteki, w całym kraju stworzo
no t. zw. ,,punkty rozdawnictwa leków".
Argument: zmniejszenie kosztów, pomijając
już niebezpieczeństwo niefachowośęi w wy
daw’aniu leków’, według twierdzenia kół za,
wodowych, jest bardzo iluzoryczny. Według
statystyki ,,Przeglą,du Ubezpieczeń Społecz
nych", wprowadzona reforma wywoła
wzrost kosztów na lekarstwa,

Wspotńniany list otwarty podkreśla, iż

,,marnowanie miljonów złotych na biuro
kratyczne zaopatrywanie chorych w leki

w’yjaśnia sję tem, iż w obliczeniach nie są
uwzględnione różne w’ydatki uboczne i o-

gólńę na administrację, kontrolę, koszty go
spodarcze i t. d .".

Wobec grozy położenia po zbadaniu po
łożenia ^licznych aptek w kraju odbył się w

Poznaniu zjazd farmaceutów z udziałem
około 800 prze.dstawicieli zawodu. Zjazd
miał charakter iście tragiczny.

Świadczą o teip, telegramy, jakie uznano

za konieczne wysłać po rozważnej ocenie
sytuacji i wysłucha,niu sze,regu referatów.

Telegramy wySłano do_ P . Prezydenta
Rzplitej, jako do przedstawiciela nauk,i pol
skiej Z prośbą o oófńięcie wydanych rozpo
rządzeń, jako podcinających byt farmacji
oraz przekreślających rację studjów farma
ceutycznych.

W depeszy do p. ministra spraw wojsko-

wych, marsza,łka ,T, Piłsudskiego, oświad
czono, iż ,,w wojnie światowej 3 tysiące far
maceutów francuskich przeciwstawiało się
skutecznie 30 tysięcznej armji chemików
niemieckich. Farmaceuci polscy pragną słu
żyć swej ojczyźnie nie gorzej, niż służyła
podczas wojny farmacja francuska, kładąc
niezapomniane zasługi w akcji obrony prze
ciwgazowej".

W depeszy do p. premjera rzą,du zazna
czają, iż wydane rozporządzenie l) podcięło
byt apteki; 2) stworzyło znaczne rzesze far-
maceutów beroboczych; 3) przekreśliło ra
cję studjów farmaceutycznych; 4) pomniej
szyło znacznie wpływy do skarbu państwa.

Ten ostatni argument wysunięto w depe-

szy do p, ministra skarbu z zaznaczeniem, iż
wspomniane rozporządzenie’ ,.pozbawia skarb

państwą poważnych dochodów, nie dając
społecze.ństwu wzamian żadnych korzyści".

I wreszcie pełna tragizmu depesza do p,
ministra W. R . i O. P. z prośbą ,,o spowo
dowan’ie cofnięcia rozporządzenia lub o zam
knięcie studjów farmaceutycznych w Pol
sce".

Czyż można się dziwić rozgoryczeniu
farmacji? Czyż nie mogą budzić niepokoju
obawy słuchaczów wydziału farmaceutycz
nego, którzy nie widzą pola dla swej pracy?

Nie moża to nie wywoływać również po
ważnej troski w spolenzeóstwie. Jan Cż,

(Podkreślenia na?-ze).

Pielęgnowanie cfiorycA.
Zażywanie lekarstw i stosowanie się do

pewnych wskazówek lekarza, to jeszcze nie

wszystko, jeśli chodzi o ratowanie chorego
człowieka. Trzeba piu stworzyć takie wa
runki, żeby mógł czi/ć się jak najlepiej i

szybko wracać do zdrowia. Najczęściej w

pielęgnowaniu chorego robimy wiele błę
dów.

Pokój, w którym leży chory, powinien
być czysty, możliwie duży. Umieszczanie

chorego w najmniejszym i najgorszym po
koju może mieć duży, ujemny wpływ na

przebieg choroby. Pokój mnSi być wietrzo
ny staranniej i częściej, niż pokój człowieka
zdrowego. W nieuzasadnionym lęku przed
,,zaziębieniem" starannie zamykamy okna,
a nieszczęśliwy chory leży w smrodzie i za
duchu, które pogarszają jego stan. Wietrze
nia nie można zaniedbywać nawet w zimie.
Jeżeli chory poci się t-ak, iż wskutek bez
pośredniego, zbyt szybkiego ochłodzenia,

mógłby się zaziębić, radzimy sobie w ten

sposób, że w sąsiednim pokoju otwieramy
okno na dłuższy czas, a po jego zamknięciu
szeroko otwieramy drzwi od pokoju chorego.

Chorego należy utrzymywać w jak naj
większej czystości. Należy mu często zmie
niać pościel i bieliznę i w miarę możności
dokładnie go myć. Całe ciało bez wielkiego
trudu można wycierać wilgotną rękawicą,
do wody ,jest dobrze wlać troc.hę spirytusu,
oczywiście nieskażonego; zapobiega to od
leżynom i odświeża skórę. Również odświe
ża chorego i przynosi ulgę zwłaszcza w wy
sokiej gorączce wytarcie twarzy wodą ks-
lońską.

Nalęży w pokoju tępić muchy I nie po
zostawiać resztek jedzenia, brudnych na
czyń, niepotrzebnych sprzętów.

Oświetlenie pokoju nie powinno być zbył
jaskrawe, gdyż męczy wzrok chorego.

W pokoju chorego i w całeni rpieszkąniu,
w którem przebywa, powinna panować ’jak
największa cisza, gdyż chorego drażni na
wet taki hałas, który dla zdrowego bywa
obojętny, a wiemy, jak ważną rzeczą dla le
czenia jest nerwowy stan pacjenta...

Pielęgnujący musi zwracać baczną uwa
gę na swoje zachowanie przy c,horym. Po
winien on zachowywać bezwzględny spokój
i być opanowany. Przesadna krzątanina,
rzucanie się, wpadanie w panikę uniemożli
wia dobre wykonanie czynności, ja.kie są ko
nieczne w każdej Chwili przy chorym, przy-
czem niepotrzebnie niepokoją chorego, pie
lęgnujący powinien być pogodny, pewny się-
bie i nawet miną swą nie powinien zdra
dzać przed chorym jego ciężkiego stanu.

Zdrowych, pr.zedówśzystkiem zaś dzieci,
znajdujące się w mieszkaniu, należy jak
najbardziej oddzie.lić od chorego nawet wów
czas, kiedy ma się do czynienia z chorobą
niewinną.

Po umyciu i nakarmieniu chorego, po
każdem zetknięciu się z nim, pielęgnujący
musi starannie myć ręce, dodając do wody
jakiegoś środka odkażającego.

Dobrze jest mieć do rozporządzenia spe
cjalne ubra,nie, chociażby ja.kiś płaszcz l,ub
fartuch, przeznaczony do noszenia prży cho
rym, aby nie wynosić z pokoju chorego za-,
razków i przynosić ich na Sobie dó chorego
Z miasta po zetknięciu się z innymi ludź
mi, o których zdrowiu przecież nie wiemy
nic pewnegó. Chory powinien mieć osobno
myte naczynia, talerze, szklanki.

Oczywiście, poza tem wszystkiem naj
ważniejszym obowiązkiem pielęgnującego
jest ścisłe stosowanie się do wskazówek le
karza. Nie wolno ich zmieniać ani uzupeł
niać na własną rękę bez zezwolenia lekarza,
Jeśli chory jest rozdrażniony, domaga się.
czegoś, czego mu lekarz zakazał, należy mu

spokojnie wytłumaczyć, iż wbrew nakazom
lekarskim nie wolno niczego zrobić. W żad
nym wypadku nie można ,,dla świętego spo
koju" ustępować zachciankom chorego,
sprzeciwiającym się lekarskim postanowie
niom. L,

Czyraki ęwrzodzianki).
Jak powstają i jak im zapobiegać?

Czyrak, powszechnie zwany wrzodzian-
ką, występuje przeważnie w okolicach o-

włosionych — nic znaczy to bynajmniej, ;i
ł,y zjawia,ł się tylko na głowie lub mocno

owłosionych częściach ciała; W’ystarczy bo
wiem drobny, prawie niew’idoczny puszek,
aby mogły w’yst.ępow’ać pospolite krosty,
wrzodzianki, dlatego też czyraki możemy
znaleźć na całej skórze ludzkiej. Jest to bo
wiem zapale,nie torebki włosowej.

Wiemy w-szyscy, a,lbo wiedzieć powinni
śmy. że korzeń włosa otoczony jest przez
podłużny woreczek, zwany ,,torebką". Do

niej wdaśnie mogą sję od zewnątrz dosta
wać drobnoustroje, które paSorzytują sobie
na zdrowej skórze każdego człowieka i w’y
wołują w ten sposób stany zapalne._

W miejscu zaatakowania torebki włoso
wej pow’Staje z początku zaczerwienienie,
dalej występuje, bolący przy ucisku guzek,
w środku którego z czasem pojawia się żół
ty punkt — ropa, Gdy taki czyrak dojrzeje,
pęka, a z niego W’ydobywa się ropa z czę
ściami zepsutej tka,nki, poczem owrzodze
nie zaczyna sję goić i znika.

Spotyka sję jedna,k czasa,mi przypadki
przykre — otóż wydobywającą się ropa mo
że ząkazić inne odcinki skóry, wtencżak
ma,my całe wyspy czyraków, pochodzi na
wet niekiedy do powstawania ich po calem

ciele, a w tych przypadkach należy udać
się bezw’zględnie do lekarza.

Najlepszym sposobem zapobiegania im

jest czystość ciała, luźne, nigdzie nie uci
skające i nie óbcierające skóry ubranie,
Nic też dziwnego, że niewiasty, które —

przyznać im to trzeba — częściej się myją,

luźniejsze i lżejsze noszą ubrania, mają
zresztą mniej od nas mężczyzn włosów —-

rzadziej dostają wrzodzianek. Mężczyźni na
tomiast, rzadziej myjąc ciało, pozwalają róż
nym drobnoustrojom, zwanym prccikowca-
mi, pasorzytującym na skórze, rozwijać sję
nad miarę, a przez ciasne ubranie (kołnie
rzyk, pasek do spodni) wcierają je w skórę.

Nie trudno zresztą w życiu Spotkać, męż
czyznę z rozsianemi na karku krostami, od

którego się często la.icy odwraca,ją, uważa.
jąc go za niebezpiecznego syfiiistyka, za

straceńca, niejako gnijącego od wnętrza —-

gdy t,o tymczasem pospolity czyrak, dolegli
wość naogół drobna.

Teraz zkolei rzeczy zastanówmy się, co

robić jak się wrzodzianka już wytworzyła,
w jakj sposób hie pozwolić jej się rozwijać,
jak ją leczyć?

Otóż, na tworzący sję zaczerwieniony
guzek przykładamy zwilżony, cienki płatek
mydła i przymocowujemy _go lepkim pla
strem. W ,ten sposób bowiem możemy za
trzymać taki czyra.k w rozwoju — może on

zniknąć bez ropienia.
Jeżeli wrzodzianka, taka jest dojrzała tj.

pełna ropy, to na mydło kładzie sję jeszcze
gazę — wówczas ropa się szybko wydziela,
a czyrak prędko się goi i znika.

Tani ten sposób leczenia, daje wspaniałe
wyniki, winien więc znaleźć szerokie zasto
sowanie.

Dbajmy o czysioć ciała, nośmy wygodne,
luźne, nie óbcierające skóry ubrania, — a

wówczas owrzodzone na tem tle twarze i
karki będą nam obc.e.

E. Bł., can(t, med. U. P,

ftrzypominainy
o ga%acft boionryifal
Obecnie, kiedy wszystkie kraje zwracają

tak wielką uwagę na postępy techniki woj
ny gazowej, kiedy ze wszystkich stron sły
szy się ciągle nawoływania do społeczeń
stwa, by nie lekceważyło, pók,i jesz,cze nie

późno, tej grozy przyszłej wojny — każdy
winien zainteresować się temi wiadomościa
mi) jakie posiadać należy, by w razie po
trzeby nie pozostać bezbronnym i zdanym
na utratę zdrowia i życia swojego i bli
skich.

Oto kilka książek, w których każdy znaj
dzie te wszystkie wiadomości;

Kpt, Bartel Zygfryd: ,,Walka gazowa i
obroń a przeciwgazowa" (st,r. 247, cena 5.50
zł). Dziełko wyczerpujące wszyst,kie zaga
dnienia w tej dziedzinie aktualnej.

Dr, med, l,udwik Krzemiński: ,,Pierwsza
pomoc w zatruciach gazami bojowemi" (ce
na 160zł).

Kpt. Marynowski Zdz.: ,,Drużyny odka
żające" (cena 90 gr). Podręcznik dla dru
żyn, przygotowujących się do tej odpowie
dzialnej pracy.

Dr. med. Kawałek Ludwik: Pierw’za
pomoc w zatruciach gazami bojowemi" (ce
ną 1.60 zł).

, Powyższe książeczki posi,ada na składzie

księgą rha N. Gieryua (Bydgoszcz, Plac Tea
tralny), Dr, S, S,

frontem do /aibryftif
Nowe zadania medycyny ubezpieczeniowej.

Na odbytym niedawno zjeździe le-karzy
w sprawić higjeny prany, jeden z lekarzy
podał niezmiernie ciekawe obserwacje wa
runków pracy, przeprowadzone na terenie
dużej huty szklanej, zatrudniającej 900 pra
cowników.

W halach t,ej huty używa,ło się, jako Pa
liwa, drzewa, które wydziela dużo czadu.
Wskutek braku należytej wentylacji, czad
ten gromadził się w pomieszczeniach, gdzie
pracują set.ki ludzi, narażając ich na zatru
cia, groźne dla zdrowia. Przy Próbie otwie
rania drzwi i okien, które były umieszczone
w suficie, powstawały si]no przeciągi, po
wodujące liczno przeziębienia. Ciężka pra
ca płuc u wydmuchiwaczy szkła, w nieod
powiedniej atmosferze, przyczyniała sję, do

powstawania chorób narządów oddecho
wych,

Dotkliwie dawał się odczuć brak dobrej
wody do picia, Czerpano jg ze studni w do
wolnej ilości, przyezem pierwsza tylko
zmiana miała wodę czystą, inna już męt,ną
i na,pół zmieszaną z piaskiem. Spragnieni
z powodu panującego upału hutnicy wypi
jali przeciętnie po -i kubki 1Q-Iitrowe wody

na osobę. Oczywiście, wskut,ek t.ego wszy
scy niemal cierpieli na nieżyt żołądka, ki
szek, dróg żółciowych, a następnie wskutek
utraty łaknienia, ną osłabienie ogólne, u-

tratę sił, wyczerpanie, niedokrwistość, zde
nerwowanie i t. d. i t, d.

Dla całości obrazu dodać jeszcze t,rzeba
liczne wypadki przy pracy; oparzenia, pozto-
pionern szkłem,’ okalecze-nia odłamkami
Szkła, urazy oczu i t, p,, które też były zwią
zano z pracą zawodową.

Stan ten narażał UbCzpieczalnię na duże
strat.y i kosztował również samą hutę z po
wodu niskiej wydajności robotników, wy
czerpanych prac.ą w nieodpowiednich wa
rankacli zd rowotnych.

A przecież tak łatwo można było tym
stratom zapobiec przez poprawę wentylacji
i należytą organizacją pracy z punktu wi-
dzenia ochrony zdrowia.

Profilaktyką konieczna jest nie wtedy,
kiedy choroba jest już zaawansowana, ale
akcję zapobiegawczą naieży zastosować u

źródła, w środowisku fabrycznem i tam, w

zarodku, usunąć przyczynę niedomagali,

’"l
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Pr. N, (Laskowice). Nie możemy zalecić

żadnego ze środków reklamowanych, gdyż
nie znamy ani ich. składu ani ich skutecz
ności, które reklama zwykłe w znacznym
stopniu przesadza ze względów zrozumia
łych. Radzimy wypróbować następujące za
biegi: na noc wcierać w skórę rriaść o na
stępującym składzie: Perhydroli Męrck’a
1,0, Lanoli,ny 6.0, Wazeliny 4.0. Rano, po
umyciu twarzy, wycierać skórę spiryt.usem
sublimatowym od %-l%. W razie podra,ż
nienia skóry odczekać parę dn,i, potem zno
wu powtarzać tę procedurę.

J. Sk. (Dobsko). a) Blizny po poparze
niu III stopnia są bardzo trudno albo na
wet zupełnie nieusuwalne. Ponieważ chłop
czyk ma 3 lata, jest możliwem, iż w miarę
róśnięcia dziecka, blizna nieco zmaleje,
Lekki masaż nie zaszkodzi, b) Wioski mo
gą_ wypadać na tle ogólnego osłabienia
dziecka

_

- trzebaby na to zwrócić uwagę
i poradzić się u lekarza- Poza tem, bez zba
dania przyc,zyny, trudno poradzić właściwe
zabiegi, c) Zabarwienie zębów na kolor żół
ty jest najczęściej skutkiem osadzania się
na nich kamienia zębow’ego. Poradzić mo
że tylko dentysta, usuwając kamień za po
mocą odpowiednich zabiegów. Dr. S, Ś,

Za d’łat ten odpowiada dr. Świątccki
w Bydgoszczy.



..DZIENNIK BYDGOSKI”, czwa,rtek, dnia 21 marca 1935 r. Nr. 67.Sfr. 8 .-
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w niedzielę 3, 5, 7, 910

Passepartout I bilety
bezpłatne niewatne,

Największy śpiewak naszych czasów

Jan Kiepura
i jasnowłosa urocza

Harfa
Eggerth
jakoczarująca
para kochanków

w najpiękniejszym filmie

muzycznym świata

Dla Eiebie
śpiewam

PromiBnna młodość! Mszy knnszf śpiewaczy!
Czarniace meloilje! Humor! Terapo! PrzepyElf! Wystawa!
Serca wszystkich zablją żywiej,

Sdv Jan Kiepura
zmipiewa po poSsEfU. :

Bydgoszcz, dnia 20 marca 1935 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Eugeniusza, Teodozji.
Jutro: Benedykta op.
Wschód slcńca o godzinie 6.05 .

Zachód słońca o godzinie 18.11 .

Stan pogody
’Po chmurnym i mglistym ranku, w cią

gu- dnia rozpogodzenia. Nocą przymrozki,
dniem większy wzrost temperatury. Słabe
wiatry najpierw północno-zachodnie, po
tem miejscowe.

fr-
zisi

k
Borj

Termometr wskazywał dziś rano

TT
1S

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien
nie od 9-16, w niedziele i święta od 11-14-

MUZEUM SZKOLNE otwarte codziennie
od godziny 11-14 .

DYŻURY NOCNE APTEK
od 18-34 marca 1935 r,

1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska 65,
telefon nr. 385.

2) Apteka przy PI. Teatralnym, ul. Mar
szałka Focha 10, telefon nr. 1962.

3) Apteka Tarasiewicza, ul. Orla S, tele
fon nr. 146.

,,LEKTURA" wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy
bór beletrystyki ostatniej doby, Wvnożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w środę i jutro, w czwartek wido
wisko legjonowe ,,SZLAKIEM KADRÓW
KI",

W piątek ,,GOLGOTA", misterium reli
gijne na tle życia, męki i śmierci Chrystusa
Pana, na które to widowisko dyrekcja zbio
rowym wycieczkom udziela dalekoidących
zniżek’.

W niedzielę wieczorem ostatni raz w se
zonie ,,KWIECISTA DROGA", komedja Ka
ta jawa,

W próbach ,,POSKROMIENIE ZŁOŚNI
CY" Szekspira oraz ,,RÓŻE Z FLORYDY",
operetka L, Fa!la.

— Za zasiągi w służbie wojskowej na
dano Krzyże Zasługi chor. Ignacemu _Boz-
miarkowi z 15 p. a. l,, chor. Teo’dorowi Sztu-
bie z 15 dyw. piech., starszemu sierżanto
wi Ignacemu Dolacińskiemu i st. sierż. Pio
trowi Dwomikowi ze Szkoły Podchorążych,
st. ogniomistrzowi Janowi Kowalskiemu z

15 p. a . h, st- sierż. Franciszkowi Nowa
kowskiemu z 62 p. p., tyt. st. m. w. Stani
sławowi Switale z 61 p p,, sierż. Adamowi
Drutowskiemu ze Szkoły Podchorążych,
wachm. Stan,isławowi Gra,bowskiemu z 16
pułku ułanów, plut. Piotrowi Biedrzyńskie
muz11d.a.k,

— Piękny wiek, Radca sanitarny dr. Ał-
kiewicz z Mochla skończy dnia 2.1 marca rb.

89-ty rok życia, wypełnionego sumienną
pracą dla dobra bliźnich. P. ra.dca Alkie-
wicz, mimo podeszłego wieku, nie odmawia
nikomu pomocy lekarskiej i śpieszy zawsze

ochoczo do chorych, nigdy nie zważając na

warunki atmosferyczne. Kwestja honora
rium to dlań rzecz podrzędna, to też uboga
ludność okoliczna składa ręce do modlitwy,
prosząc o jak najdłuższe lata zdrowia dla

czcigodnego Solenizanta.
— Letnia pora w handlu słodyczami. Z

dniem 1 kwietnia wprowadzona zostanie
letnia pora w handlu dia sklepów o napo
jach chłodzących, owoców i sło’dyczy, które

będą mogły być otwarte do godziny 12 w

nocy Czas ten obowiązywać będzie do 1-go
października. Ulga, obejmować będzie tyl
ko wyżej wymienione kategorje sklepów i

będzie ściśle kon.trolowana przez organa po
licyjne.

JTct marginesie.
Znana powaga naukowa rektor Adam

Krzyżanowski wygłosił w Warsza-wie od
czyt p. t. ,,Moralność współczesna". Organi
zacją powyższego wieczoru dyskusyjnego
zajęło się zjednoczenie zachowawczych or
ganizacyj politycznych (konserwatyści).

Prof. Krzyżanowski postawił zagadnie
nie moralności współczesnej na bardzo Sze
rokiej płaszczyźnie, nie oszczędzają.c metod

politycznych rządzącego obozu, do którego
i on przynależy. Właśnie o to rzeczy w tej
chwili nam chodzi.

Moralność współczesna uległa głębokim
przemianom, nietyłko . z racji wojny śwlato.
wej - powi-ada re.ktor Krzyżanowski. Za
sa-dniczo przyczyna tego jest inna-: tkwi ona

w zmianach ustrojów politycznych. Aby
wpływać umoralniająco na obywateli, pań
stwo musi świecić dobrym przykładem —

przedewszystk’em umiarem. W dobie obec
nej poważnem za.grożeniem moralności jest
częsta zmiana ustroju politycznego, która

powoduje wydatne zwiększenie nakazów i
zakazów,, ą w dalszym ciągu wpływa na

wzrost przestępczości. Zwalczanie zaś prze
stępczości przez, państwo o tyle może być
skuteczne, ó ile znajduje uzna.nie w opin,ji
public.zn-ej. Rezulta,tem nara-stania nowych
funkcyj państwowych (etatyzm) jest upo
wszechnienie się zasa-dy, że cel uświęca
środki. Przykładem tego jest coraz częstsze
wydawanie ustaw, działających wstecz (na
wet. wobec pra-w nabyt.ych, emerytur itp. —

redakcja). Niekorzystnym też ob.jawem, z

punktu widzenia moralności Są ustawy, na
dające różnym organom władzy dalekóidą-
cą możność rozstrzygania (wytwarza to sa
mowolę biurokracji - red,).

Nowożytne państwo — twierdzi rektor
Krzyżanowski — daje o wiele więce,j okazji,
do przestępstw i nic więc dziwnego, że licz
ba ich znacznie wzrosła.

Poprawa w dziedzinie moralności uwa
runkowana jest jedynie zmia.ną’ metod rzą
dzenia, a więc ścieśnieniem zakresu działa
nia Państwa i ograniczeniem swobodnego
uz:nania organów władz (np. w sprawie kon
fiskat prasowych: nie wiadomo, co i jak pi
sać i kiedy może nastą.pić konfiskata i z ja
kiego powodu — red.) .

Na zakończenie sWego odczyt,u rektor

Krzyżanowski stwierdził, że wyrażone przez
niego poglądy mogą wydawać się . bardzo

pesymistyczne, gdyż niema nadziei na speł
nienie wyż,ej wymienionych warunków po
prawy. ; Sądzi on inaczej, że teraz jest z mo
ralnością naszą źle, nawet bardzo źle: im

gorzej, tem Jes-t lepiej, bowiem nastąpić mu
si szybsza reakcja.

Że jest źle, t,o prawda; że z moralnością
społecz,ną będzie jeszcze gorzej po wejściu
w życie tak dziwnie uchwalanej konstytucji
klubu BB.. która jest niezgodna z duchem
narodu i jego tradycjami — to też nie ule
ga wąt,pliwości. Pozostanie otwarte pyta-nie,
kiedy nastąpi poprawa? Stan dzłesiejszy
nie przyczynia się do wzmocnienia narodu,
jego siły i odporności. A rachunek za taki
stan rze.czy, może n,awet zbyt słony, będzie
my płacili wszyscy. ski.

Wystawa Pań Domu.
Związek Pań Domu w Bydgoszczy, acz

kolwiek istnieje dopiero rok, ruchliwość
swą i żywot,ność przejawia na każdym kro
ku. Osta,tnio nie żałując swej pracy i wysił
ków, nie słuchając pesymist,ów, a wierząc
w swoje siły podjął śię urządzenia wystawy,
sprzętów gospodarskich, robót ręcznych, po
kazów kulinarnych i wyrobów kosmetycz
nych.

Wystawa ma trwać tydzień od 23. III . i roz
poczn,ie się raut,em, połączonym z różnemi

atrakcjami artystycznemi i smacznym bu
fetem Pań Domu. W wystawie tej biorą u-

dział liczne firmy miejscowe, jak również
i Fordon z piękńemi pracami swych więź
n,iarek. Wystawa ma pokazać wzorowe u-

rządzenie kuchni, również eleganckie i mó-
dne nakrycia stołu na rozmaite okazje-. Po-

Prawidłowe trawienie i zdrową krew

osiąga się przez codzienne używanie po

pół szklanki naturalnej wody gorzkiej
Franciszka-Józefa, Zalecana przez lek-

za tem o higjenie i radości dziecka pomy
ślano w urządzeniach kącika pokoju dzie
cięcego. Przegląd pism kobiecych i dzieł

pouczających i praktycznych z dziedziny
organizacji, h-ig,ieny, estetyki i wygody pra
cy domowej, ukaże dorobek kobiet na tem

polu z lat ost,atnich.
Znana firma Fabryki Makaronów J.

Haus!era, rozdawać będzie gościom smacz
no budynie j galaretki,

W ostatniej chwili dowiadujemy się, iż
Gazownia Miejska instaluje n,a wystawie
wszystkie swoje urządzenia (piecvki do ła
ziene-k, kuchenki, piekarniki, żelazka do

prasowania i do włosów i t. d .) i będzie de
monstrować tanie, ła,twe i szybkie got,owa
nie na gazie, a spe-cjalnie zaangażowany
kucharz będzie got-owa! na gazie szereg
smacznych potraw.

— Pielgrzymkę jubileuszową na Kalwa
rię do Pakości urządza Katcliękie Koło Ab
stynentów pterafji św. Trójcy w niedzielę,
dnia 24 bm. aut-obusami. Wyjazd o godz. 14
z przed kościoła św. Trójcy, Cena przejaz
du w obie strony 3.50 z.ł. Zgłoszenia przyj
mu.je p. Gett.kówna, ul. Jackowskiego l, I p.
na,jpóźniej do piątku.

Bohaterski czyn dzieci
z Zielonki.

W ub. niedzielę po południu pow-stał po
żar w lesje w Trzcińcu w dwóch miejscach
za mostem przy torze kolejowym. Pożar

powstał od iskier, wyrzuconych przez loko
motywę pociągu towarowego, przejeżdżają
cego w st.ronę Brzozy.

Pożar zauważył chłopiec Franciszek Ko
ścielniak z Zielonki j samorzutnie przystą
pi) natychmiast do gaszenia ognia z Wła
dysławem Jarmżem, Edmundem Gajew
skim, Edmundem Madarzyńskim, Józefem
Pawlickim oraz Ireną Gajewską, także z

Zielonki. Pożar zagrażał poważn:e lasom

państwowym, lecz, w stosunkowo krótkim
czaąie dzieci go stłumiły.Piękny, film z Janem Kispnrą i Martą Eggerth wyświetla od dziś kino ,,KRISTAL".

Bydgoszcz na zlocie harcerskim w Spalę
(hak) Harcerstwo jest najpiękniejszym,

ruchem młodzieży. Wszechstronne wy
chowanie, oparte na najszlachetniej
szych przesłankach ideowych, daje gwa
rancję, że młodzież skupiona w harcer
skich szeregach stworzy kiedyś kadry
obywateli, realizujących na każdym
kroku postulaty służby Bogu, Ojczyźnie
i społeczeństwu, Harcerstwo polskie
zwłaszcza w ostatnim czasie nabrało

szczególnego pędu rozwojowego. Wzrost

liczebny łączy się z pogłębieniem nurtu

ideow’ego i ze wzrostem wyszkolenia
technicznego. I dlatego harcerstwo
śmiało staje do wielkiego egzaminu,
którym będzie organizowany z okazji
25-lecia istnienia idei skautingu w Pol
sce wszechpolski zlot harcerek i harce
rzy w Spalę, W lasach, należących rlo

rezydencji P. Prezydenta Rzeczypospo
litej, rozbije namioty gromada 25.000

młodzieży. W ciągu dwóch tygodni ży
cia obozowego młodzież harcerska ze

wszystkich zakątków Polski popisywać
się będzie swoim dorobkiem 1 umiejęt
nościami. Oczywiście, że pośród tej licz
nej gromady nie może zabraknąć har
cerstwa bydgoskiego. Harcerstwo w na
szem mieście ma szczególnie piękne tra
dycje. Przecież miejscowa ,,błękitna
czwórka" nosiła tytuł pierwszej druży

ny Rzeczypospolitej, a obecnie środowi
sko bydgoskie pod względem zarówno

ilościowym jak jakościowym należy do

przodujących.
Kwestja reprezentacji harcerstwa byd

goskiego na zlocie w Spalę była jedną z

najpoważniejszych trosk ostatniego wal
nego zebrania Koła Przyjaciół Harcer
stwa na miasto i powiat Bydgoszcz, od
bytego w ubiegłą sobotę w’ sali’ obrad

Rady Miejskiej. Sprawę zlotu w Spalę
referował przybyły z Poznania komen
dant wyprawy harcerzy poznańskich i

pomorskich — harcmistrz Jasiński. Do
wiedzieliśmy się przytem, że z Byd,
goszczy wyjeżdżają do Spały trzy dru
żyny żeńskie i 10 drużyn męskich. Oczy
wiście, że realizacja tych projektów za
leżeć będzie przedewszystkiem od po
mocy i poparcia całego społeczeństwa
bydgoskiego.

O sprawach trzytysięcznej gromady
harcerskiej w Bydgoszczy obradowano

pod przewodnictwem p. dr. Chmielar-

skiego. Sprawozdania z działalności za
rządu K. P. H . złożyli przewodniczący
p. dr. Ghmielarski, sekretarz p, dyr.
Matuszewski, skarbnik p, dr. Mazgaj,
O pracy harcerek zgrupowanych w licz-

I bie 1.181 dziewcząt w pięciu hufcach a

539 drużynach mówiła komendantka buf-

ców p, Krynicka. Komendant hufców

męskich p. prof. Timler stwierdził
istnienie w Bydgoszczy 37 drużyn i 17-tu

gromad zuchowych, obejmujących ra
zem 1.875 chłopców. Po sprawozdaniu
kapelana ks. Ziętarskiego i po krótkiej
dyskusji na wniosek przewodniczącego
komisji rewizyjnej p, dyr. Florjana Jan
kowskiego udzielono zarządowi absolu
torium.

Do zarządu — poza przedstawicielami
władz, wchodzącymi w jego skład z ’U
rzędu — wybrani zostali pp.: dr, Ohmie-
larski, Marta Chmielarska, prof. St.

Gromadzka, Marja Raczkowska, Marja
Kwiatkowska, Stefan}a PiątkiewiczOwa,
Marja Zamiarowa, insp. Majewski, inż.
Br. Klimczak i red, H, Kuminek. Ko
misję rewizyjną stanowią pp.: dyr.
Fłorjan Jankowski, red, L, Teska I

Edmund Kabaciński.
Na uwagę jeszcze zasługuje sprawa

teatru harcerskiego, którą referowała p.
Marta Chmielewska. Po udałym wy
stępie w ,,Jasełkach polskich" harcer
stwo bydgoskie przygotowuje się do po
pisu na zl-ocie w Spalę.

A więc zlot w Spalę jest hasłem obec
nej pracy harcerek i harcerzy bydgo
skich oraz ich przyjaciół, W tej pracy
powinni dopomóc wszyscy.
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!Bydgoszcz m dniu 19-go marca
Dzień wczorajszy poświęcony był w Byd

goszczy jak i w całej Polsce uroczystościom
z okazji imienin Marszałka Piłsudskiego.
Miasto było przybrane chorągwiami, a gma
chy publiczno specjalnie udekorowano i ilu
minowano. W przeddzień odbył się na. Sta
rym Rynku uroczysty capstrzyk oddziałów
wojskowych - przemówienie wygłosił do
wódca garnizonu pik- Chmurowićz.

We wtorek rano na obSzernyni dziedziń
cu koszar 15 p. a . 1 . przy ul. Gdańskiej od
była Się

POLOWA MSZA ŚW,,
którą wobec przedstawicieli władz i społe
czeństwa odprawił ks. kan. Schulz. Pory
wające kazanie wygłosił zna.komity kazno
dzieja b.yły kapelan 2 brygady legjonów-e-
ks. płk. Antosz z Konina. Przed nabożeń
stwem dokona,na została dekoracja krzyża
mi zasługi oficerów garnizonu: bydgoskiego.

DEFILADĘ NA PLACU WOLNOŚCI
odebrali ze specjalnie postawionej trybuny
p. starosta Stefanicki i dowódca garnizonu
Płk. Chmurowicz. W defiladzie, prowadzo
nej przez p, pik. dypl. Powierzę, wzięły u-

dzia.ł . oddziały wszystkich, formacyj wojsko
wych stacjonowanych w Bydgoszczy. Duże
za.interesowanie wzbudziła występująca po
raz pierwszy publicznie kompanja samocho
dów pancernych. Doskonale prezentowały
się_ oddziały przysposobienia wojskowego, a

kończyły defiladę delegacjo organizac-^ Spo
łecznych i zawodowych.

,W g?odzinach południowych p. starosta
Stefanicki przyjmował życzenia dla Mar
szałka Piłsudskiego, o godz, 17 w loka.lu
Zw. I .egjonistów przy ul. Słowackiego 3 p.
starosta Stefa.nicki dokonał

OTWARCIA WYSTAWY

p. t . ,,Marszałek Józef Piłsudski" w nauce,
sztuce i walce o niepodległość".

_

Na _przedstawieniu galowem w Teatrze
Miejskim wypełniła się widownia licznemi

reprezentantami władz i całego społeczeń
stwa. Przemówienie okolicznościowe wy
głosi} prezes Zw. Legjonistow p. dr. Mar
czyński. Z,espół artystów , Teatru Miejskie
go wykonał widowisko złożone z zainsceni-

zowanycb piosenek legjonowycb p. t, ,,Szla
kiem kadrówki", ilustrację muzyczną, stwo
rzył por. Paweł Kuczera, a Wykonała ją pod
jego niezawodnem k.ierownictwem świetna
orkiestra 61 p. p .

W salonach, kasyna oficerskiego 62.p . p.
odbył się następnie

,,REUNION TOWARZYSKI’,

urządzony staraniem Póiąkiegh- SlaJfegó’
Krzyża, Atrakcją, wie,czoru był występ u-

talcntowąnej śpiewaczki warszawskiej p.
Schretterówny, która przy akompanjamen-
cie prof. Edmunda Róslcra wykonała kilka

ieśni i aryj, zyskując uznanie j gorące o-1
laski za piękny głos i dużą kulturę mu

zyczną.
Obok uroczystości,, zasadniczych odbyło

się kilkanaście obchodów i akademii w róż
nych organizacjach i instytucjach. M . in. I

staraniem gn,iazd I i III Sokoła odbyła się
akademja dia Sokolstwa bydgoskiego, na

której referat wygłosił dr. Marczyńs_ki,
Piękną uroczystość zorganizował również
klub sportowy ,,Leo" dia pracowników słyn
nej fabryki obuwia tej samej nazwy.

AkacSeanjta żołitiersha.
Piękną i przekonywująca swą treścią byia

akademja żołnierska, zorganizowana w Teatrze

Miejskim staraniem Polskiego Białego Krzyża
i garnizonu bydgoskiego, Charakteryzowała ją
bezpośredniość i szczerość uczuć, wyrażanych
Wodzowi, przez kochających go żołnierzy. Pro
gram wykonali żołnierze z zespołów świetlico
wych, a jego poziom był jeszcze jednym dowo
dem wspaniałych rezultatów pracy oświatowej
i kulturalnej w garnizonie bydgoskim. ...

Wobec przepełnionej widowni, wśród której
by!t wszyscy przedstawićięle władz miejsco
wych, rozpoczęła akademję ,,Wiązanka pieśni
legionowych", wykonana przez: orkiestrę 61 p.
p. pod batutą por. Kuczery. Po przemówieniu
st. Strzelca z cenzusem Wujka z Dywiz. Kursu
Podchor. Rez. przy 62 pp. i po występie skrzyp
ka kaprala Dądelskiego, doskonały chór Szkoły
Podchorążych dla Podoficerów wykonał pod dy
rekcją prof, Alfonsa Rdslera kilka utworów.

Głównym momentem akademji były życzenia
garnizonu bydgoskiego dia pierwszego marszał
ka Polski Józefa Piłsudskiego, składane przez
delegacje wszystkich formacyj stacjonowanych
w Bydgoszczy, Po kolei przesuwały się przez
scenę zespoły świetlicowe 61 p, p., 62 ,p. p.,’
15p.a.l,,16p.uł., 11 d.a.k,,komp.tel.45
D. P ., 10 szwadr. pionierów, kadry 8 dyonu sa
mochodowego i C. W . technicznego lotnictwa.
Żołnierze w niewyszukanej forfirie, ale z sef-
decznem przejęciem, a nieraz i z zacięciem ak-
torskiem deklamowali i śpiewali. Potężna pieśń
,,Nie rzucim ziemi skąd nasz ród" zakończyła
program. Układ widowiska spoczywał w rę
kach p. Marty Chmie!ąrskiej, Ilustracja muzycz
na, skomponowana przez niezawodnego por.
Kuczerę, została wykonana przez orkiestrę 61
p. p ., która walnie przyczyniła się do powodze
nia akademji.

Hallerczycy też nie zapomnieli
o swoim Wodzu.

(n) W salce ,,Pod Lwem" zgromadzili się
wczoraj wieczorem członkowie tutejszej pla
cówki Związku Hallerczyków wraz z swoimi ro
dzinami na skromny obchód imienin byłego wo
dza armji błękitnej gen. Józefa Hallera, Nastrój
panował serdeczny.

Zebranie zagaił prezes placówki p. Nowak,
witając dość licznie przybyłych towarzyszów
broni. Prezes Chorągwi Pomorskiej p, Pała-
szewski zamiast referatu odczytał artykuł ks.
Franciszka Barana z Milwa,ukee, ogłoszony w

prasie amerykańskiej pod tytułem: ,,Haller —

imię, które stało ?tę już symbolem"
Następnie1 przemówił do zebranych redaktor

St Nowakowski, wskazując na konieczność zgo
dy i jedności wszystkich byłych kombatantów,
obojętnie czy: wyszli z pód- znaków Józefa Pił
sudskiego, Józefa Hallera czy Józefą Dowbora- |

Muśnickiego. Uznanie dla wodzów musi być
szczere, a nie podyktowane taką czy inną kon
iunkturą polityczną!

Wieczór urozmaiciły stosowne deklamacje
młodzieży.

Z okazji uroczystego zebrania wręczono dy
plomy z nadaniem związkowej odznaki ,,Mie
czyków Halierowskich" byłym szeregowym Ja
nowi Gallasowi i Leonardowi Klesińskietnu na

pamiątkę wiernej służby.
Dwaj Hallerczycy — pp. Śrubkowski i Fin-

kelstein odczytali fragmenty ze swoich wspom
nień wojennych — jeden z frontu francuskiego,
drugi z frontu włoskiego.

Pod koniec uroczystego zebrania wszyscy
zebrani podpisali telegram gratulacyjny do so
lenizanta, mieszkającego w Gorzuchowie na

Pomorzu.

Patolwowg Insfytu( GeoSogiczny

stwierdza istnienie ropy naftowej
w Kcyni.

Zdając sobie sprawę z doniosłości
stwierdzenia !aktu istnienia złóż ropy
naftowej w Kcyni ,,Dziennik Bydgoski"
w ub. roku poświęcił dużo miejsca oma
wianej sprawie. I dziś w związku z do-
końanemi przez Państw. Instytut Geolo
giczny badaniami wracamy do sprawy
,,nafty keyńskiej". podając sprawozda
n-ie. odbytych, analiz,

Pracownia chemiczna państwowego
Instytutu Geologicznego w Warszaw!ę
przeprowadziła badania ropy naftowej,
dostarczonej z Kcyni. Próbkę oddał do

analizy sędzia kcyński, dr. Dulowski,
właściciel realności, gdzie zauważono

pojawienie się ropy.
Ciecz naftowa w stanie surowym (nie

przegrzewana) zawiera 5,69% benzyny,
10,37 % nafty i ponad 70% olejów cięż
kich. Ropa występuje na powierzchni
niewielkiego stawu.

Poza tem na posesji sędziego Dułow-

1 skiego znajduje się studnia, bardzo bo
gata w składniki mineralno. Rozbiór

chemiczny Wody wykazał obecność siar

czanów, chlorów i węglanów p-otasu.
Warto podkreślić, że olej skalny wy

stępuje najczęściej w obecności złóż soli

potasowych (pod Hanowerem, w Turyn-
gji, w Truskawcu), co tłumaczy fakt, że

obok źródeł naftowych istnieję, zwykle
zdroje minera!ne.

Pracownia chemiczna Państwowego
Instytutu Geologicznego nie uznaję do
konanych prób za decydujące, gdyż prób
ki ro-py ze stawu w Kcyni nie były po
brane przez przedstawicieli Instytutu.

Cantftęgwicw nast

mają j}łćts.

Czy tak wolno?

Przyjął się u nas zwyczaj, że w dni uroczy
ste przystraja się i iluminuje bardziej reprezen
tacyjne gmachy publiczne. Z tytułu swego po
łożenia do gmachów tych zalicza się również
Teatr" Miejski. I obecnie dla uczczenia imienin
marsz. Piłsudskiego na balkonach teatru umiesz
czonó tranśparenty-malowidła. Malowidła te-

nie wiem przez kogo popełnione — są na po
ziomie wręcz kompromitującym. Nieciekawe w

pomyśle, fatalne w rysunku i w kolorze, wzbu
dzają oburzenie na autora i przeświadczenie, że

powinna się znaleźć jakaś władza, nie zezwala
jąca do tego rodżaju wystąpień o charakterze

bądź co bądź reprezentacyjnym.
Pewna kultura w takich rzeczach obowiązu

je. A już ze względu na kult dla wielkiego So
lenizanta wywieszanie podobnych bohomazów
jest niedopuszczalne.

Bydgoszczanin.

Napomnienie.
Tegoroczna wiosna zaczyna śię wcześniej niż

zwykle. Już przyleciały skowronki, szpaki, ga
wrony, czajki, a inne przelotne ptaki już są w

drodze i zaczną pojawiać się stopniowo coraz

tłumniej. Prawda, że cała ta wesoła rzeszą ną

dobre zacznie się gnieździć dopiero w drugiej
połowie kwietnia i w początku maja, ale i te
raz już te ptaki, które przylatują, zaraz wyszu)
kują sobie odpowiednie miejsca do zagnieżdże
nia się, Obecn,ie więc jest najodpowiedniejszy
czas do porozwieszania na drzewach, słupach
i szczytowych ścianach skrzynek na gniazda dla
ptakó,w, tak zwąnyćh dziuplaków. Czyż może

być kto obojętnym, względem ptactwa, które
swoim śpiewem, barwnem opierzeniem i ruchli
wością ożywi i upiększa przyrodę? Chyba czło
wiek zupełnie pozbawiony poczucia piękna. Ale

pomimo to niech każdy pamięta, że dzikie

ptactwo przynosi nieocenione usługi, niszcząc
owady, gąsienice, ślimaki itp, szkodniki, które
są prawdziwą, plagą rolników, ogrodników i le
śników. Dlatego też dzikie ptactwo zasługuje
na jak największą opiekę i troskliwość z naszej
strony,

Z-wracam się więc do was, rniodzi przyjacie
le, którzy w ubiegłym roku tak pięknie ’manife
stowaliście swole przyjazne względem ptactwa
uczucia — rozwieszajcie, gdzie możecie, skrzyn
ki na gniazda, a jeżeli nie macie jeszcze goto
wych, niezwłocznie zabierzcie się do roboty.
Jak skrzypki mają być wykonane, chętnie
wśkażą wam wasi nauczyciele. Nie Piszczcie
też bezmyślnie gałęzi drzew j; krzak.ów, pamię
tając, że wszelkiego rodzaju- gęstwina jest przy
tułkiem i miejscem lęgu dla bardzo licznych
gatunków ptaków niedziuplaków,

J. Wyrzykowsk’

Nieszczęśliwy wypadek
popularnego piłkarza ,,Polonii°.

(kj.) Znany w kolach sportowych gracz
pierwszej drużyny Polonji Aleksander Dą
browski uległ podczas treningu nieszczęśli
wemu wypadkowi. Popularny piłkarz u-

paidł tak fatalnie, że doznał złamania pra
wej ręki, pierwsze.j pomocy udzielił Dą
browskiemu P. dr. Dziembowski, poczem -

ze względu na dość ciężki st,an umieszczono
ofiarę wypadku w szpitala.

Ze swej st,rony życzymy sympatycznemu
zawodnikowi jak najrychlejszego powrotu
do zdrowia. Wierzymy, żę już wkrót-ce zo
baczymy go znowu na boisku, walczącego
w ’pierwszej ..drużynie Polonji o mistrzostwo
okręgu na prawem skrzydle ataku.

- Zmiażdżona ręka tramwajarza. Do

szpitala mie-jskiego zgłosi! się wczora.j 40-
letni tramwaj,arz Andrzej Kmiecik (Babia
Wieś 5}.. któremu podczas pracy upadla na

lewą, rękę ciężka żelazna płyta. Po opatrze
niu zmiażdżonej ręki umieszczono of.iarę
wypadku na oddziale chirurgicznym .l-ecz
nicy,

— Szkoda! Komisa,rz’ Ge.neralny Pożycz
ki Narodowej podaje do wiadomości; że
wszelkie wzmianki w prasie o .możliwo
ściach _regulowania wpisów szkolnych ob:li
gacjami Pożyczki Narodowej są zupełnie
bezpodstawne,

X sali stfgtgoirej.
Za zniewagę leśniczego 9 miesięcy

więzienia.
W ubiegły poniedziałek odpowiadała

przed sądem okręgowym w Bydgoszczy
23-lętnia robotnica Anna Wojtowi-pzowa,
zamieszkała w Nekli, pow. bydgoskiego za

zniewagę leśniczego i obrzucenie go kamie-,
niarńi. Wojtowiczowa, znajdując się w le--
sie w listopadzie ub. roku, przytrzymana zo-)
stała przez leśniczego Pawia Kołańczyka
za bezprawne zbieranie drzewa. Rzuciła sję
ona na leśniczego, obrzucając go stekiem

obelg a wkońcu obrzucała go jeszcze ka
mieni-ami.

Oskarżona przed sądem nie przyznała aie
do winy, zwaltfjąc raczej winę na leśnicze
go, który rzekomo pobił jej męża. Post.ę
powanie dowodowe wykazało jednak winę
oskarżonej, tak, że Sąd skazał ją na 9 mie
sięcy więzien-ia.

Namawiał strajkujących do kradzieży.
Podczas ostat.niego strajku robotników

budowlanych i murarzy w Bydgoszczy na
woływał 56-letai murarz Walenty Banaś na,
zebraniu strajkujących robotników do kra-(
dzieży artykułów żywnościowych.: Sąd ska-i
zał murarza za pu,bliczne nawoływanie do
przestępstwa na 6 miesięcy więzienia z za
wieszeniem kary na trzy lata.

Kalendarzyk Ch. D.

CHRZEŚCIJAŃSKA DEMOKRACJA
KOŁO PÓŁNOC.

Zebranie plenarne odbędzie się w sobotę,
23 bm. o godz. 19.30 w lokalu ,J’od Lwem”
przy ul. Marsz. Focha 7. Referat wygłosi
p. poseł Tempka.

Uprasza się ;ó liczne przybycie na powyż
sze zebranie. Wstęp za okazaniem legity
macji. Zarząd.

---- --- :: --------

SoJfcóf żefisJkf.
Dziś, środa próba przedstawienia w sekre

tarjacie o godz. 5,30 punktualnie.
W czwartek, dnia 21 bm. o godz. 7 w szkole

przy ul. Konarskiego ćwiczenia drożyny i mło
dzieży oddziału I; Przybycie obowiązkowe.

Komunikat dla sokolic okręgu V.

W czwartek, dnia 21 bm. o godz. 7 w szkole

przy ul. Konarskiego ćwiczenia naczelniczek
i podnaczelniczek oddziałów i to gniazda III,
IV, V, VEf i Jachcie. Wobec bardzo wa_żnych)
spraw bezwzględne przybycie konieczne.

-------- - :------ --

Kalendarzyk zebrań Ch. Z . Z.
Zebranie Zarządu, -komisji -rewizyjnej i mę

żów -za-ufania; Ghrz. Związku Pracowników Miej
skich odbędzie się w piątek, 22 bm, -o godzinie
18,30 w sekretarjacie Ch. Z, Z., ul. Dworcowa 5.

Sprawy bardzo ważne; obecność wymienio
nych bezwzględnie konieczna.

Przewodniczący.

cia. z. ra. o.

,, ODRODZENIE
W środę, dnia 20. bm. o godz, 19 odbędzie

się zebranie miesięczne w lokalu własnym przy
u!. Poznańskiej 14 II ptr. Na porządku obrad
bardzo ważne sprawy i aktualny referat.
O liczny udział członków i sympatyków uprasza

Zarząd.

H

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY)

Gdzie zamieszkam ?

,,Gastronomia", hotel i restaur., Dworcową TY,.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,

Dworcowa 6

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te - Bydgoski Dom Towarowy - Gdań

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

M. Susała, Stary Rynek 19, te!. 1128: pończochy,
rękawiczki, skarpety,, bielizna, swetry.

’

H. Kaszubowski S-zo .p . D!uga 22. Zegarki, biżut,
Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec,
-kie i dla towarzystw . szybko, czysto i tanio,

djazd pOCiągÓW z Bydgoszczy;

Toruń ,-ars j:awa: 23Z, 8.60, 8.05, 9.67 1356 1530
18.01 , 19.38. 21.26 (tranzytowy), 2316

’

Tczew- Gdańsk-Gdynia: 0 40/ 356 5 30 7 3B
12,13 . 18 .13, 17.17, 20.03. 20 .10

’

7’W’

Kościerzyna Gdynia; 8.13, 1545

,norsrro,cł^!o_ 2oa’^.ń! a’21’ A



LLOYD BYDGOSKI Sć
Żegluga rzeczna, holowanie, przewfir, flisactwo,
spedycja, magazynowanie, port przeładunkowy,
stocznia, fabryka maszyn, tartak, cegieł nia.

Zarząd : BYDGOSZCZ, ulica Grodz!(ą 17/19. Telefon 2560,

KONTA BANKOWE: Bank Polski, Oddział w Bydgoszczy. Bank

Gospodarstwa Krajowego, Oddział w Bydgoszczy. Komuna’na
Kasa Oszczędności m. Bydgoszczy. P . K O Poznań Nr 205.317

Bank Cukrownictwa, Poznań.

ŻEGLUGA RZECZNA. Spedycja holowanie, spław drzewa,

magazynowanie, warranłowanie.
O ODZIAŁY: Gdańsk. Schaferei 1548 - Telefon 27446

Adres telesr.: ,,Sch eppschiffahrf4 Warszawa, Port

Wiślany Warszawa-Prasa, ulica Zamojskiego nr. 2. Te
lefony 134-19. 104-19. Adres telegr. . ,Porllloyd^.

AGENTURY Grudziądz, Rybacka nr. 13 - Telefon 217.

Toruń, Nadbrzezie, Wyszynk nr. 2 - Telefon nr 154.

Włocławek, Bulwarowa 19 - Telefon 317 Gdynia,
Portowa 111 - Te efon 1329.

PORT PRZEŁADUNKOWY. ŚDichrze i składy, własna
bocznica kolejowa, przeładunek towarów z wagonów do
barek i odwrotnie, stacja kol. Kapuściska Małe. tel. 267 .

STOCZNIA I FABRYKA MASZYN stacja kol. Kapuściska
Małe, tel. 127 Budowa i remont taboru rzecznego,
wszelkich konstruticji żelaznych, pras ślimakowych i ka
dzi ferraentacyjn. d^a gorzelni, basenów dla gazowni etc.

CEGIELN!A stacja kolejowa Łęgnowo - Telefon nr. 44

Wyrób cegły i dren różnych kalibrów.

MAJĘTNOŚCI; Czersko-Polskie wraz z gorzelnią, Zimne-

Wody i Siernieczek. (4691

%opierajmy ekspedytorowi
Za mało doceniamy naogół spedytora, jako ważnego czynnika, gospo

darczego, dzięki któremu dostarcza się szybko towary od producenta do
konsumenta. We wszystkich prawie firmach spedycyjnych środki
transportowe zostały udoskonalone i załatwianie transportów przez znane

i solidne firmy daje rękojmię, iż zlecenie wykonane zostanie starannie
i w szybkiem tempie. Ale firmy spedytorskie mają także inną ważną role
do spełnienia. —

Jak wiadomo z wiosną zbliża się okres przeprowadzek. Puńk-
tem zwrotnym w wielu gospodarstwach domowych jest zazwyczaj 1 kwietnia,
w którym to dniu dużo rodzin zmienia mieszKanre. Wobec wzrastającej
z róku na rok podaży wolnych mieszkań powoli wracamy do czasów przed
wojennych i przeprowadzki coraz częściej mają miejsce. -

Taka przeprowadzka właściw(ie dość dużo sprawia kłopotów7, o ile
nie spoczywa w fachowych rękach spedytorskich, Dużo osób o tem zapo
mina, że najważniejsza rzeczą przy przeprowadzce io przedewszystkiem
dobry spedytor, który odbiera nam większość kłopotów, związanych
z taką żmudną przeprowadzką. Otóż ty!ko znane i renomowane firmy spe
dytorskie dać mogą pełtt^ gwarancje ba dobrą przeprowadzkę
i odpowiadają za wszelkie ewentualne szkody połamania przedmiotów, za
ginięcia itp. Dlatego apelujemy do wszystkich pzzeprowadzaiących się
osób we własnym interesie posługiwania się firmami spedycyjnemi, znanemi
w Bydgoszczy i dalekiej okolicy, a falóre wskazujemy poniżej. Niedużo
to kosztuje, a przedewszystkiem mało kłopotów.

Msrfg przewozowe

Wszelkie

transporty 1 przeprowadzili
załatwia naikoc’systniej

Telefon zbiorowy 2660.

z nadrukiem firmowym i z urzędowym stemplem DRUKARNIA BYDGOSKA
wykonuje szybko i po cenach przystępnych ul. Poznańska 12-14 - Telefon 3315

Wiosna idzie...

Ulice miasta Bydgoszczy wyglądem wio-sen
nym mało różnią się od pól Elizejskich w

Paryżu. Prawie na każdym narożniku spo
tyka się przekupniów, zachwalając.ych balo

niki i różne zabawki clla dzieci.

- Otwarcie Baru Okocimskiego, Byd
goszcz, która na brak lokali gastronomicz
nych nie możo się uskarżać, wzbogacona, ze
słała o nową placówkę tej branży. Przy u-

]ićy Gdańskiej, naprzeciwko teatru nie
mieckiego uroczyście otwarto wczoraj Ba,r
Okocimsk-i — nowoczesny sklep śniadanio
wy. Kierownictw’o sp-oczywa w rękach do-
ś wi a dczonych fachowcó w.

-. Związek pań Domu donosi, że mie
sięczne zebranie, oraz odczyt: ,,Prace Zwią
zku Pań Domu w Europie _i Am-eryce, kon
gres w Berlinie", odbędzie się 21 bm. w Klu
bie Techników, ul. Cieszkow’skiego 4 o go
dzinie 17. Tegoroczny zjazd delegatek Zw.
P. D. odbędzie się w Krakowie ł, 5 i 6 kwie
tnia. Oddział krakowski zaprasza członki
nie Związku o liczne przybycie. Przyznane
są specjalne zniżki kolejowe. Informacje
w,, sekretarjacie Zw’iązku.

— Kto był właścicielem firmy ,,PoIrnx"?
Do notatki naszej p. t. ,,Syn znanego kupca
bydgoski-ego defraudantem" zakrad!a się pe
wna nieścisłość, którą, prostujemy. Miano
wicie ś. p. .Tan Rus nie był jedynym wdaści-
cieleńi firmy ,,Polrus" T. z o. p,, iecz wspól
nikiem p. Po.likarpa Mikulski.ego, który je,
go udział 25% od spadkobiercó,w odkupi!.

Krzyże Zasługi
na piersiach Bydgoszczan

Pan Prezydent Rzplitej nadał złoty
krzyż zasługi za zasługi w służbie woj
skowej mjr, Stanisławowi Gąsiorkowi z

61 p. p,, a. srebrny krzyż zasługi kpt. Ja
nowi Nideckiemu, wykładowcy Szkoły
Podchorążych dia, Podoficerów, rotm.
Czesławowi Dmochowskiemu z 16 p. uł.

por, Pawłowi Knczerze, kapelmistrzowi
61 p. p . Za zasługi na polu wychowania
fizycznego i przysposobienia wojskowe
go srebrny krzyż, zasługi otrzymała p.
Ludwika Krzyżanowska, prezeska P. W .

Kob. w Bydgoszczy, a za zasługi na polu
pracy kulturalno-oświatowej w wojsku
p, Halina Stabrowska, prezeska oddzia
łu bycłgo-sklego Polskiego Białego Krzy
ża.

Gorgonowa będzie zwolniona
z waę^aenia?

Jak już donosiliśmy, Rita Gorgonowa,
odsiadująca w więzieniu w Fordonie ka
rę. 8-letniego-. więzienia, wniosła do mi
nisterstwa sprawiedliwości prośbę o da
rowanie jej reszty kary, opierają-c się na

przepisie, pozwalającym darować więź
niowi resztę kary, jeśli % jej odbędzie,

sprawując się wzorowo.

Gorgonowa ,przebyła już w więzieniu
62 miesią,ce, a poniew’aż zarząd więzie
nia wyda} o jej sprawow’aniu śię dobrą
opinję — ma więc szanse wcześniejsze-

! go zwolnienia.

ffiolączka o^todnikón.
Szkodliwa konkurencja dla owo carstwa krajowego.

Skończyć z żydami!
Do jednej z najżywotniejszych i poży

tecznie pracujących organizacyj na terenie

naszego miasta zaliczyć należy Bydgoskie
Tow. Ogrodnicze.

Ostatnio odbyło się zebranie miesięczne
tego towarzystwa przy licznym udziale
członków, któremu przewodniczył p. Fran
ciszek Lendzion, prezes organizacji.

Na zebraniu tem m. in. wygłoszone zo
stały dwa referaty. O Bydgoszczy rnówd
mgr. M. Szukalski, który podniósł różne bo
lączki naszego miasta. Bydgoszcz, mimo iż

posiada w-szelkie warunki rozwoju gospo
darczego i kulturalnego, upada coraz bar
dziej, a element żydowski coraz silniej za
lewa dotąd najmniej zażydzone miasto.

Drugi referat nosił tytuł: ,,Zasadnicze
cechy rozumnego kierownictw-a" i wygło
szony był przez p. St. Kalkę.

Zkolei omówiono różne sprawy zawodo
we, z których jedna specjalnie zasługuje na

uwagę, a mianow-icie, w jakim stopniu od
bija się konkurencja owoców południowych
na kształtow-ani-u się cen owoców krajo
wych. Otóż w dyskusji ożyw’ionej, w której
zabierali m. in. gios pp. Bosiacki L., An
drzejewski. Bosiacki M., Pietrzak F. i inni,
stwierdzono, że konkurencja południowych
owoców z powodu wielkiej zniżki cła jest
szkodliwa dla naszego owocarstwa. Obja
wia się to przedewszystkiem w zapasach

jabłek i ich cenach, a przecież owoc krajo
wy posiada niemniejsze walory odżywczo
od owoców zagranicznych, a najważniejsze
to, że pieniądz wydany na owoce krajowe
pozostaje w kraju i nic bogaci kieszeni ob
cej (żydowskiej).

Ważnym momentem w- życiu B. T . O .

jest powołanie do życia Koła Uczniów O-
grodniczych przy Bydgoskiem Tow. Ogrod-
niczem. Z-awód ogrodniczy jest naogół ma
ło doceniany i dlatego n,ie znajduje tej o-

pieki co inne zaw-ody. Zarząd w trosce o na
leżyte wyszkolenie ogrodnicze młodej gene
racji, zorganizował kurs ogrodniczy dla
uczniów w którym brało udział około 25
praktykantów.

Dnia 10 bm. Pod przewodnictw-em preze
sa p, Lendzioria i przy udziale pp. Kalki Si.
i Kajaka Kazimierza zorganizow-ano Koło
Uczniów Ogrodniczych, którego zarząd skła
da Się z nast. uczniów: Szulca Zygfryda ja
ko ;prezesa,, Nowickiego B. jego zastępcy,
Świątkow-skiego Edw-ina sekretarza, Pozna
nia Henryka jego zastępcy i Lew-andow
skiego Bernarda j-ako skarbnika. Koło Ucz
niów Ogrodniczych pozostające pod opieką
Zarządu Bydg. Tow.

_ Ogrodn. ma za zadanie
dokształcenie uczniów przez urządzanie
kursów, referatów7, wycieczek i t. d .

Składka miesięczna wyn.osi 20 groszy, zaś

wpisowe 50 groszy. Zebrania odbywają się

co drugą niedzielę po pierwszym każdego
miesiąca. -

Nowych członków przyjmuje zarząd za

pośrednictwem sekretarjatu Bydg. Tow. O-

grodniczcgo.
Deklaracje przyjmuje i informacyj u-

dziela p. Kalka St., Nowy Rynek nr. 5 .

PREMJERY W KINACH
BY0Q6M9CH.

,,BOLERO" i ,,CIENIE BROADWAJU"
W KINIE ,,APOLLO".

Wczorajsza premjera dwóch najnowszycli fil
mów sezonu odbyła się przy wypełnionej po
brzegi widowni, Film pierwszy p. t . ,,Bolero"
jest wzruszającym dramatem na tle wspaniałej
wystawy, pełen ciekawych epizodów. Świetną
kreację w tym filmie dają urocza Carolla Lom
bard i Georg Raft. Film drugi wytwórni ,,Uni
ted Artists" pt. ,,Cienie Broadwaju" odsłania ku
lisy operacji ,,racketcerów". Obok sensacji i sze.

regu emocjonujących epizodów obfituje on w

muzykę i śpi,ew oraz w element erotyczny w

postaci rywalizacji ,,racketcera" z znanym śpie
wakiem o serce tancerki Kolaretiby. Występ
w tym filmie orkiestry Abe Lymana pozwoli
każdemu zorjentować się, na jaką skalę urzą
dzone są lokale rozrywkowe Ameryki i jakie
można w nich zobaczyć atrakcje. Program o-

czywiście bogaty, który każdy winien zobaczyć.

X tilrta tonwarxwstrv.

Środa, 20 marca.

Godz. 18,30: ,,Lutnia" Bydgoszcz, Lekcja śpie
wu w Miejskiem Konserwator-ium, ul. Piotra

Skargi.
Godz. 19,30: Tow. Czeladzi Kat. Zebranie z wy

kładem w Domu Czeladzi.
Godz. 19,45: Zw. Tow. Pomocników Fryzjerskich,

fiija Bydgoszcz. Pokaz trwałej ondulacji u

p, Mellera, plac Piastovzski. Przyjmuje się
kursistów do ondulacji wodnej, żeiazkowej.

Godz. 20.00: Bydgoskie Tow. Cyklistów. Zebra
nie w ,,Harmonji". Ważne spra,wy.

Godz. 20,00: Koło śpiewu im- I . Paderewskiego.
Lekcja śpiewu w lokalu przy ul. Karpackiej 56

Czwartek, 21 marca.

Godz. 19,00: Koło nr. 4 Zw. Rez. O. K . V1IL
Zebranie w lokalu p. Kowalskiego, ul. Wroc
ławska. Z powodu bardzo ważnych spraw
komplet konieczny.

Godz. 19,30: Stolarze samodzielni. Zebranie w

Resursie Kupieckiej. Sprawa wystawy i eks
portu mebli.

Piątek, 22 marca,
Godz. 20,00: Koło L, O, P. P. przy fabryce ,,Leo".

Walne zebranie w świetlicy K. S. ,,Leo", ul.
Gdańska 109.

Kiub mandolinistów ,,Lutnia". Na życzenie
sympatyków kursu przedłuża się termin zgło
szeń na kurs jubileuszowy do dnia 1 kwietnia br.

Sekcja towarzyska i odczytowa Związku Sy.
biraków ,w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 37
m. 2, apeluje do wszystkich sybiraków z prośbą
o nadesłanie do związku różnych pamiętników,
fotografij, materjałów i dokumentów dotyczą
cych dziejów Polaków na Sybenji.

i)



Ostatnie wiadomości,

Paryż, 20. 3 . (PAT.) Minister spraw

zagranicznych Laval przyjął wczoraj
ambasadora sowieckiego,

Katolicy na Kresach
nie odzyskają 73 cerkwi.
Równe. Korespondent wileńskiego ,,Ru

skiego Słowa?1 donosi, że w Równ-em sąd o-

krogowy wydał orzćczenie w sprawie rewirt-
dykacji /,:)-ch cerkwi, których zwrotu doma
gała sję kurja rzymsko-katolicka.
. Sąd okręgowy odrzuci! powództwo kurji
i sprawę rewindykacji świątyń, należących
niegdyś do unitów, umorzył. W ten sposób
żywioł katolicki na Kresach m’e odzyska

;.-kościołów, zamienionych przez władze ro
syjskie na cerkwie.

Dyrektor banku w trale piiackim
bije gości bankietowych, demoluje lokal

i wygłasza przemówienie w dachu
hitlerowskim.

Łódź. Terenem gorszącego zajścia była
ub. nocy jedna z wykwintnych restauracyj
w Łodzi. Odbywał się tam bankiet, w któ
rym brały udział znane osobistości sfer fi
nansowych. Około godz. I w nocy biorący
udział w bankiecie dyrektor Ranku Prze
mysłowców p. Rankę, począł się ńód wpły
wem alkoholu w niezwykły sposób awantu
rować, obrażać gości, a, szczególnie panie,
przyezem tłukł naczynia!._

W pewnej chwili Rankę wyskoczył na

.-atół i począł wygłaszać przemówienie w du
chu wybitnie hitlerowskim, przyezem wy
rażał sję obelżywie o innych gościach.

Potem wpadł w szał i począł demolować
urządzenie. Dopiero dzięki interwencji kij
ku osób zdołano go uspokoić. Dyr. Rankę
będzie za czyn Swój odpowiadaj ’przed są
dem.

Śmierć samobójcza w falach

Dunajca.
Nowy Sęez, 20. 3 . (PAT.) W Nowym

S§czu rzucił się z mostu do Dunajca nie
znany mężczyzna, ponosząc śmierć na

miejscu. Samobójca skoczył z 20-metro
wej w,ysokości, zawiązawszy sobie przed
tem oczy. Nazwiska denata dotychczas
nie ustalono, zwłoki zaś znaleziono o ki
lometr od miejsca sa,mobójstw’a. Przy
zmarłym znaleziono 940 zł gotówki.

Wielkie ćwiczenia lotnicze
naci Berlinem.

Berlin, 20. 3. (PAT), Odbyły się tu

dziś zakrojone na wielka skalę ćw’icze
nia lotnicze. Wielka ilość ciężkich
3-motorowych aparatów oraz eskadry
Samolotów myśliwskich krążyły przez
kilka godzin nad miastem.

Samoloty, które brały udział w ćwi
czeniach, należę w części do t, zw.

,,Eskadry Richthofena", stacjonowanej w

Dóeberitz pod Berlinem.

Pogotowie w Selmie
Czy konstytucja uchwalona w takich warunkach

może być dziełem trwałem 1
Warszawa, 20. 3 . (tel. włj. W kuluarach

se,jmowych panuje od wczesnych godzin
ruch. Obłe strony zmobilizowały swoje Sze
regi na wszelki wypadek. Cześć posłów o-

pozycyjnych. obawiając się przeszkód w noc
nej komunikacji kolejowej przyjechała z

Prowincji już wczoraj wieczorem. Wszyscy
oczekują jakiegoś decydującego posunięcia
sanacji w sprawie konstytucji. Co będzie
faktycznie, poza garst,ką ,,wta,jemniczonych11,
nie wie nikt. A nawet wiadomości ,,wta
jemniczonych11 s,ą bardzo problematyczn-i .

Pogłoski o zamiarach konstytucy,jnych
sanacji uporczywie utrzymują, się przy
dwóch wersjach. Jedna twierdzi, że Belwe
der dotąd nie dał swej zgody na uchwalenie
projektowanej przez sanację konstytucji,
druga mówi, że zgoda ostat,eczna uzależnio
ną została od tego, czy uchwalenie konsty
tucji odbędzie sję zgodnie z wymogami kon
stytucji marcowej, to znaczy, czy znajdzie
poparcie M Sejmu. Sanacja choe podobno
wybrnąć z drażliwej sytuacji ,,honorowo"
i to w ton sposób, że uchwali konstytucję,
pozostawiając decyzję ostateczną Prezyden
towi Rzeczypospolitej i członkom rządu, bez

których podpisu ustawa, uchwalona przez
Sejm ohow:iązująccm prawem stać się nie
może. Gdyby Prezydent Rzeczypospolitej,
który niewątpliwie zasiągnie opinji mar
szałka Piłsud-skiego, podpisu Swego nie dał,

parlament zostałby rozwiązany a równocze
śnie miałyby na podstawie dotychczasowych
ordynacyj wyborczych być rozpisane nowe

wybory do Sejmu i Senatu na koniec maja
względnie początek czerwca br. Gdyby na
tomiast uznano formalność uchwały konsty
tucyjnej Sejmu, kładąc pod nią Podpis, par
lament miałby być zwołany na sesję nad
zwyczajną dla uchwalenia nowej ordynacji
wyborczej. Wybory nowego Sejmu i Sena
tu miałyby się w tym wypadku odbyć w li
stopadzie br.

Że sanacja chce doprowadzić do roz
strzygnięcia sprawy jeszcze na sesji zwy
czajnej parlamentu, o tem świadczy fakt,
że wszystkim swoim posłom nakazała, by
począwszy od dnia dzisiejszego nie opu
szczali Warszawy. Sanacji wraz z grupami
seceśyjnemi opozycji brak do kwalifikówa-

ńej większości % coś około 15 głosów. Wi
docznie spekuluje się na to, że w pewnym
momencie brak ten przestanie istnieć,

Opozycja oczywiście nie myśli gry tej u-

łatwić i zmobilizowała się także.
Jakkolwiek będzie — społeczeństwo z ta

kiego sposobu traktowania sprawy konsty
tucji zadowolone być nie może. Czy kon
stytucja, uchwalona w takich warunkach,
może być dziełem trwałem i niewzruszo
nym fundamentem zdrowego rozwoju pań
stwa ?

Ze sportu.
DRUGIE ZWYCIĘSTWO CRA COVII

W BERLINIE.

W drugim Swoim meczu, rozegranym w

Berlinie, hokeiści Cracovii uzyskali ładny
sukces. Mianowicie — późnym wieczorem
w poniedziałek grali Krakowianie przeciw
ko reprezentacji Berlina, odnosząc zwycię
stwo w Stosunku 1:0. Bramka padła. W o-

SUt,ftiej te,rcji ?e Strzału Wołkowskiego.
Mecz zakończył się około północy.

WIELKIE DERBY LOKALNE.

W niedzielę, dnia 24 bm. o godz. 15 na

,Stadjonie Miejskim odbędą się wielkie za
wody w pitkę nożną o mistrzostwo Pomo
rza między drużynami bydgoskich klubów
Polonja i Sokołem L Zawody, te, ’zę, wzglę-
dłi; pa piłejscpwą ryw’alizację a także ze

względu na walkę o punkty w tabeli - by
ły, zawsze niezwykle ciekawe i”ściągały rze
sze widzów. Również i w tym Toku zapo
wiadają się one bardzo ciekawie, gdyż mo
gą decydująco wpłynąć na układ w tabsli.
Cała Bydgoszcz sportowa już teraz, emocjo
nuje się nledz!elnem spotkaniem.

SENIORZY POLONII ZWYCIĘŻAJĄ OLD-

BOJÓW AMATORA 3 :L

(kj.) Mecz towarzyski rozegrany na boi
sku im. Świtały pomiędzy drużynami sen
iorów/ Polon,ji i R, K, Ś, Amator wywołał
wśród mieszkańców Okolą i Wilczaka duże

zainteresowanie. Gra utrzymana na. dobrym
poziomie B-kJaSy, a jednostki reprezento
wały nawet poziom o klasę wyżej. Wynik
3:) (2:1) dla Polonji. Sędziował zna,ny pił
karz p. Lubawy.

JUNIORZY GWTAZDY REMISUJĄ Z MŁO
DZIKAMI POLONII.

(kj.) Spotkanie junjorów Gwiazdy z mło
dzikami Polonji wykazały znaczny poStęp
techniczny u obydwóch drużyn. Wynik l:i
(1:0 dla Polonji). Polonja nie umiała wyko
rzystać jedenastki. Sędziowit p. Lubawy.
Publiczności dużo.

GNIEZNO-BYDGOSZCZ W BOKSIE.

(kj.) Interesujące, międzymiastowe zawo
dy bokserskie Gniezno-Bydgoszcz odbędą
się już w nadchodzącą niedzielę w sali

Strzelnicy. W ringu ujrzymy m. łn. czoło
wych zawodników gnieźnieńskiej Stelli o-

raz bokserów Astorji i Polonji z Bydgosz
czy. Organizacja meczu spoczywa w rękach
Miejskiego Komitetu W. F. j P. W. Arbi
trem ringowym będzie p.. mgr. Zakrzewski.

,,STELLA" (Gniezno) BIJE
,,WARSZAWIANKĘ".

Gnieźnieńska Stella rozegrała wczoraj
spotka.nie bokserskie ze stołeczną ,,Warsza
wianką", w barwach, której wyst,ąpił PoIuS
i Korlański. Spotkanie zakończyło się sen
sacyjnym zwycięstwem Stelli w stosunku
10:6.

PIŁKA NOŻNA W ŻNINIE.
W Żninie drużyna tamtejszego Sokoła

zwyciężyła drugą drużynę bydgoskiego So
koła I w. stosunku 3:0. Druga drużyna ;Soko
ła żnińskiego zakończyła mecz z trzecią
drużyną Sokoła I na remis (1:1).

Urzędowe sprawozdanie targowe
Komisji Notowania Cen.

PoZnUA.dnia19.3.1933roku.

Spędzono: wołów 50, buhajów 150, krów 345
świń 1750, cieląt 750, owiec 25.
Razem 3070 zwierząt.

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

(Ceny loco Targowica, Poznań łącznie
z kosztami handlowem i).

Bydło:
Woły:
Połnomięsisto w-y tuczone nie-

cprzęgaue........................................... 4S- 52
Mięsiste tuczone młodsze
do lat 3 - - -

-.................................. 42- 48
Mięsiste tuczone starsze ...... 36- 40
Miernie odżywione ........ 26— 30

Buhaje:
Wytuezone pełnomięsłste ..... 44 - 46
Tuczone mięsiste.............................. 38— 43
Nietuczone, dobrze odżywio

ne starsze ......................................... 34-38
Miernie odżywione ......... 26- 28
Krowy:
Wytoczone pełnomięsłste ... .. 14- 48
Tuczone mięsiste................... ... 38— 40
Nietuczone, dobrze odżywione . .

- 24— 26
Miernie odżywione.............................. 18- 20
Jałowice:
Wytuezone pełnomięsłste ...... 48- 52
Tuczone mięsiste .................................. 42— 46
Nietuczone, dobrze odżywione . . . 36- 40
Miernie odżywione. . ................... .... 26— 80
Młodzież:
Dobrze odżywiono . . .V. . . 26- SO
Miernie odżywione - -

. ’.G .... 24- 26

Cielęta:
Najprzedniej. cielęta wytuezone -- .56-60
Tuczone cielęta . ......... 50- 54
Dobrze odżywione ............................... 44- 48
Miernie odżywione......................... 38 - 40

Owce;
Wytuezone pełnomięsiste

jagnięta i młodsze skopy .... 00— O()
Tuczone starsze skopy i maciorki 00- 00
Dobrze odżywione.............................. 00 - 00

Świnie:

a) pełnomięsłste od 120 do 150 kg.
żywej wagi......................................... 66 - 68

b) pełnomięsłste od 100 do 120 kg.
żywej wagi .................................. 60-64

c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg.
żywej wagi -

. . ........................... 56- 58
d) mięsiste §winie ponad 80 kg. - - 48- 54.
e) maciory i późne kastraty - - 50- 60

Przebieg targu spokojny

Bank Polski piani} w dniu 20. 3 . 1935 r.

dolary amerykańskie 3,25
funty szterlingów . 24,82
franki szwajcars,k,ie 171,20
franki francuskie 34.88

guldeny gdańskie 172,63
floreny holenderskie - 358,30

Odpowiedzi redakcji
Do Żnina. Urzędników kolejowych, któ

rzy molestują i.biją kolporterów gazet, żą
dając od nich... papieru, pouczy władza
przełożona. Jeśli szykany ze st,rony pp. St,
i II. nie ustaną, prosimy donieść wydaw
nictwu.

G)BLCZD B9 ZACHOWAĆ ^h=-?’,
mion MĘŻA

wy
Dk

Szarki (4725
stawowe, dwie kupię,

uga 32, parter prawo,

,,Żaden mężczyzna nie wart,

by O niego walczyć”, mówi zna
na artystka filmowa, Ale tysiące
mężatek jest innego zdania.
Patrzą one z trwogą na pier
wsza oznaki zainteresowania,
jakie okazują ich mąż innej
kobiecie, Ale czy spoglądają
przytem w lustro, zapytując
siebie, czy nie jest to częściowo
ich wina? Zupełnie naturalnem

j,est, gdy mężczyzna podziwia
jasną, gładką skórę i świeżą,
młodzieńczą cerę. Gdy kobieta
widzi, że tworzą się jej zmar
szczki j uroda jej zaczyna więd
nąć, może z łatwością odzyskać
dziewczęcy powab, który tak
bardzo pociągał jej męża. Naj
zwyczajniej należy stosować ee

wieczór znakomity Krem Toka
lon, koloru różowego. Działa on

na tkanki podczas snu-ściągając zwiot
czałe mięśnie twarzy, wygładzając
zmarszczki i odmładzając skórę. Spójrz
w lustro rano, a zauważysz zmianę.
W dzień zaś należy ożywać kremu
Tokalon, białego (nie tłustego), jest
Wybielający, wzmacniający i ściągający.

K ŁBKCiE

Przygotowują
dó gimnazjum nowego ty
pu. Oferty ,Egzamin’.

(4723)

erami
Pomocnik

krawiecki potrzebny.
Sienkiewicza 16-8. (4724

4658

2 tabletki
3 razy dziennie

Toga!
stosuje się priy

bólach reumatycznych iarfre-

tycznych, newralgjacb i bólach

głowy, grypie, przeziębieniach.

Przychodnia
potrzebna, Jagiellońska
nr. 2-19. (2550

ekspedientka (4710
z kilkuletnią praktyką do
składu rzeźnickicgo po
trzebna zaraz. Now’acki,
Grudziądz, Wybickiego 44

Fryzjerka
zaraz potrzebna- Ułań
ska i. (2554

Zwalcza rozszerzone pory, wągry ł
inne wady cery. Ta ..połączona” pie.
lęgnacja odmładzająca już nieraz, gdy
wszystko zawiodło, pomogła do odzy
skania miłości męża. Szczęśliwy wy.
pik gwarantowany, lub pieniądze zo-

stają zwrócone.

Służąca
bardzo dobrem satno-

dzie!nem gotowaniem i do
wszelkich prac domowyeb
zaraz potrzebna, wyma.
gane długoletnie świądo.
ctwa, wynagrodzenie bar
dzo dobre. Zgłoszenia Plac
Weyssenhoffa 2. m, 4. (2557

Poszukuję
zaraz do mego interesu

rzeźnickiego pierwszorzę
dną, dzielną sprzedawaez-
kę, biegłą w’ krajaniu ob-
dadu i sprzedaży mięsa,
mówiącą po polsku i nie
miecku. Selma Nehring.
Chojnice. (4712

Bufetowy
poszukuje posady, kaucja
500 zt. Oferty Toruń, Mic
kiewicza t(’8, m. 8 . (4703

El

K ?OKO
WO!.N?,

W

Czytajcie Dziennik Bydgoski!

Maszynę
,Singer” do szycia, ma
szynę krawiecką, maszy
nę szewską, gramofon,
ra’djoaparaty, różne urzą
dzenia składowe poleca
ianjo ,Sala. Licytacyjna”
Gdańska 42, (4727

Okazja
sprzedam natychmiast z

powodu choroby sklep
kolonjalny bardzo dobrze

zaprowadzony w najlep-
szem położeniu. W. Rudni
cka, Udynia-0rłowo,
Strasbuirgera, piekarnia
Ciesińskiego. (4709

Rower
damski i męski. Hetmań
ska 27/7. (2502

Zaw!Jaezki
cukierków, wykwaiifiko-
wape. ZgŁ Gdańska 44,
m. 3. (2547

Chłopiec
do posyłek potrzebny.
Cukiernia ,Cristal’, Plac
Wolności. (4729

Komfortowy
pokój. Cieszkowskiego l,
mieszk. 6. (2545

Bezdzietne
małżeństwo poszukuje na
tychmiast w Śródmieściu
5-6 pok. mieszkania mo
żliwie z ogrodem. Waru
nek: słoneczne, czyste
i wszelkie wygody. Oferty
pod ,,5-6" dó filji Dzień.

Bydg. (2558

i SC=ZS

wWB Mieszkanie

Kolonjalfee
sprzedam. Adres Dzień
nik ,Bydgoski. (2555

Czeladnik (2542
krawiecki na duże sztoki
Dr. Jim, Warmińskiego 6/1

Pomocnik (2553
krawiecki na duże sztuki
dobra siła i młodszy do
ręki potrzebni. Matejki 10.

Pokój
Król. Jadwigi 13-4. (254

Pokój
Kołłąt,aja 7, part. pr. (2544

Pies
Dobermann rasowy I rok,
bardzo czujny, pełna tre-

sura z powodu w’yjazdu
G"85 tanio oddam. Zgłoszenia

dziecięcy modny sprze-} w piątek 22. HI. Niedźwje-
dam, Kościuszki 29-10, | dzia 7, Landowski. (4718

Wózek

FoM retuszer
lub retogzerka) na nega

tywy i pozytywy zaraz lub
później potrzebny.Świa-
Ue-two ukończonej prak
tyki. Posada stała. (1722 -

jMiriBr; EiiojDiiŁ IK%

Służąca
do wszystkich prac domo
wych potrzebna. Dworcowa
nr. 47 ro. 3. (2541

Fryzjer
dobry wodny ondulator

potrzebn,y. Oferty poda
niem warunków Dziennik

;oski Toruń, _Kry
’(t?o?

Pokój
umeblowany, ewentualnie
małżeństwu, osobne wej
ście, w dobrym domu.
Gdańska 91-3. (2548
I(SS

7 pokoj.
mieszk. poszukuje. Oferty
,7” filja Dziennika, (2543

Mieszkanie
6 pokojowe z komfortem,
wyższy parter, wydzierża
wię. Zgłosz. J . Pilaczyński
i Ska. G(Bńska H. -2546

Poszukuję
na I. hipotekę 50.000 zł.

Oferty do Dzień. Bydg.
pod .50.905”, (4339

R aatwi a
Spćinika

3000 zł poszukuje do
mł.yna. Of, do Dziennika

pod ,,Młyn wodny". (4719



Str. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI”, czwartek, dnia 21 marca 1935 r.

+

W duiu 18-go marca 1935 r. o godz 14,30 zasnęła w Bogu po długich i ciężkich
cierpieniach opatrzona św Sakramentami nasza ubóstwiana matka, babcia i teściowa śp.

Leokadja z Brochn cz - Maciejewskich

Michałowa Czajkowska
wdowa po emerytowanym pułkowniku

o czem zawiadamiają stroskani córka, Syn, Synowa, Wnuk, Wnuczka 1 Rodzina.

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby przy ut. Toruńskiej 4, na stary cmentaiz przy
ul. Grunwaldzkiej w czwartek 21 marca o g. 4 po poł. Nabożeństwo żałobne za duszę
Zmarłej odbędzie się w sobotę dnia 23-go marca br. o godz 9 tej w kościele farnym. (4/03

Dnia 18 marca 1935 r. o godzinie 6 30 rano

zmarł w Bogu po dłuaich i ciężkich z wielką
cierpliwością zniesionych cierpieniach, zao
patrzony Sakramentami św,, mój najukochań
szy mąż, najdroższy syn, brat, szwagier, wujek

i. p.

Alojzy Małek
w kwiecie wieku, przeżywszy lat 29, o czem

donosi w głębokim smutku pogrążona
śfeoBBea S redlina.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 marca br.
o godz. 5 -tej po południu z kaplicy cmentarza parafji
Serca Jezusa. (4/04

warzywne
kwiatowe

z pierwszorzędnych
hodowli krajowych

i zagranicznych
poleca (4201

Otwierajcie
szafy!

Przeglądajcie
garderobę!

Odzież wiosenną
czyści chemicznie

i farbuje (4203

Flił-Proszek posiada wszystkie zalety
płynnego środka owadobójczego FLIT

i został specjalnie wyprodukowany do
niszczenia pełzających owadów.

Należy zaopatrzyć s!ą w blaszanką
Flił- Proszku 1 rozsypywać go we

wszystkie szpary i szczeliny. Flił Pro

szek niszczy Pluskwy, Prusak!, Kara,
!uchy, Mrówki, Pchły i Wszy.
Zabezpiecza od moli, niszczy pchły
u psów oraz wszelkie inne domowe

owady. Na muchy, komary i mole należy
rozpylać znany płynny środek owado
bójczy Flił.

4677 FLIT PROSZEK

Nadleśnictwo Państwowe Lutówko poczta Lu
tówko powiat i staeia kolejowa Sępólno, tel. Lutówko 1

ogłasza na dzień 25 marca 1935 r. godzinę 11-tą
w Sępólnie w Hotelu ,,PoloD.ja”, na koszt pierwonabywey,
publiczny przetarg ustny na ca. 362,63 m3 dłużyc
olchowych, pochodzących z roku gospodarczego 1933-34,
zwiezionych na st. kol. Sępólno (ca. 121,42 ni3) i Za-
krzeska Kolonja (ca. 241,21 m3). Warunki przetargu
przeczyta się przed rozpoczęciem licytacji. Zapłata
gotówką. Bliższych informacyj w sprawie wymienionego
drewna udzieli na życzenie Nadleśnictwo. (4715
_____________________ Nadleśniczy Państwowy.

FrzeifstaufTc]Bra

na miasto Bydgoszcz i przylegle powiaty zaangażuje
Towarzystwo Ubezpieczeń ,Rinnione Adriatica di Sicurta”

Zgłoszenia osobiste w godz. 10-13 i 15-17-ej w Re
prezentacji Towarzystwa ui. Gdańska 37. (4728

dawniej Wedel A Co.

Bydgoszcz
ulica Długa 42

Tel. 3820.
Cenniki na żądanie.

Bydgoszcz
H ulica Gdańska 27.

Parcele

przy Sokolej, piękne po
łożenie Wiadomości Cho
łoniewskiego 43 a. (19298

Potrzebne zaraz (4713

steperkś
umiejące szyć skórę na

maszynaeh motorowych
,Singera”, Zgłaszać się od
10 do 12 przed południem

w Fabryce Obuwia

,,STANDART"
Bydgoszcz, Malborska I.

wprost z fabryki ooleca łanio

B. Sommerfeld
Fabryka Pianin (1S86

Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 2

lilja: Poznań.ul. 27 Grudnia 15

Państwowy Zakład Zdrojowy w C!echo-
cinku ogłasza niniejszem przetarg publiczny na

dzierżawę kina Sfinks i Teatru Zdrojowego na rok 1935,
Oferty w zalakowanych kopertach należy nadsyłać pod
adresem Zakładu Zdrojowego w terminie do dnia
1 kwietnia 1935 r. Bliższych informacyj oraz formu
larze przetargowe można otrzymać w Biurze Zakładu

Zdrojowego w CiecKoc’nku. Państwowy Zakład Zdro
jowy w Ciechocinku zastrzega sobie prawo wyboru ofe
renta i przeprowadzenia dodatkowego ustnego przetargu

Ciechocinek, dnia 18 marca 1935 roku.

(-) St. Wiśniewski

Dyrektor Państwowego Zakładu Zdrojowego w Cieekociakn. (4658

Tapety
Linoleum

Ceraty
Chodniki

Dywany
Dywaniki

w wielkim wyborze poleca
korzystnie (35.0

/B,ili
ul. Gdańska 12

telefon 1223.

ORYGINALNE PROSZKI

,MIGRENO-
NERVO5IN"

B,M,s.w . n:i5S9
ZMAM FABR.

z KOGUTKIEM(^
SĄ ŚRODKIEM

KOJĄCYM E?(}le((
Z/yrOJOWANlE :

BÓLE GŁOWY
MIGRENA/ NEWRALGJA

BÓLE ZĘBÓW
GRYPA, PRZEZIĘBIENIA
B O t_ e : artretyczne.
5TAW OWE/KOSTNE iT.p,

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW

ZE ZN,FABR. KOGUTEK
sprzedają adteki

katar narowy
nowy względnie używany, jednak
w dobrym stanie. Oferty proszę
kierować pod ,,19S’t do admini
stracji. (4721

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i. w, t, a - każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Olape.aaka)aayah posady SB%.nitki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie smlentalą treści ogłoszenia,
aie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Musztardy (3190
octy, oleje jadalne, mydła
poleca tanio Jan Stel!mach,
Magdzińskiego l, tel. 1082

raefoge
na całe życie kupisz
najtaniej w składzie

fabrycznym firmy
Ignacy Grajnert

Bydgoszcz (12293
ni. Dworcowa nr. - 21 .

UWAGA: Własne warsz
taty. Wielki wybór! So
lidne wykonanie.

15i

D KłII CIA.H EJo ogrodzep
Poleca najtaniej . ,

’- 7-\
FABRYKA SIATEK DRUCIAMYC

OSTROWSKI. MAZOWlteKł I
4681

Dywany
chodniki, wyroby kokosowe,
ceraty, linoleum, tanio.
M. Szmolke, Bydgoszez,
Jezuicka 22, tel. 1301. (21805

ADRIA: ,Sztandar wol
ności".

APOLLO: .Bolero” i ,,Cie
nie Brodwaju”.

BAŁTYK: . Testameni
Dra Mabuze” i ,Szatan
ski plan”. Na scenie wy
stępy mistrza Jaremy,

KRISTAL: ,Dla Ciebie
śpiewam". (Jan Kiepura
i Marta Eggerth.) Pre

mjera.
MARYSIEŃKA; .My I

Brygada”.
REWIA: ,Alla w krainie

cudów” i ,42-ga ulica"
Na scenie rewja.

Zabawki
’óżnego rodzaju, lalki du-

iy wybór, reperacja lalek.
,Tani Bazar”, Stary Ry-
aek l, (4716

Ondulacja
trwała parowa, najnow
szym aparatem. Pierwszo
rzędne wykonanie—ceny
przystępne. J . Landowski
"

- ie’Niedźwiedzia 7. (4497

W Gdyni
dom nada.jący się na zało
żenie interesu, z powodu
stosunków familijnych
sprzedam korzystnie za go
tówkę. Welsand, Gdynia l,
parcela Helanda. (4632

Domek
na sprzedaż z ogródkiem.
Niegolewskiego 30. (4692

Koionjalke
śródmieście sprzedam.
Oferty pod ,Eldo”. (4684

Dom
ogrodem 5ooo. Nowakow
ski, Kaszubska 2. (4685

Bilardy
w Europie, godzina 1 zł,,
czynne dzień i noc. (2537

Wdrek
dziecięcy sprzedam. Her
mana Frankego 9/5. (4623

Foto
apararat9xt2,sprzedamlub
zamienię na wózek dzie
cięcy. Długosza 5/6. (4705

Sprzedam (4688
,Ford” ciężarowy platfor
ma z planem jak nowy
3 300 zł. ,Steyr” osób, li
muzyna typ 12 O,’SO H. P.

gumy nowe 3 300 zł. Oba
samochody w bardzo do
brym stanie. Adres wska
że Dziennik Bydgoski.

Kuchnie
tanio. Lubelska 34, sto
larnia. (4582

ladalkA

modną okazyjnie kupię.
Oferty Dziennika pod ,Ja
dalka". (4687

Pszczoły
z ulem kupię. Adres w
Dzienniku. ’

(2534

KZ?Ja-lJl

Wielka
firma włókiennicza poszu
kuje przedstawicieli na

prowincji dla sprzedaży
tkanin i konfekcji osobom

prywatnym. Oferty sub
,Solidna egzystencja za
pewniona” składać do biu
ra Fuchsa, Łódź B., Piotr
kowska 50. (3307

Potrzebna
dobra siła na wypomóżkę
dó składu rzeźnickiego.
Długa 17. (4680

Stolarz
wpracowany na budowle
potrzebny. Wiadomość
Dziennik. (4678

Tokarz
z własną tokarnią na ro
boty masowe potrzebny.
Oferty filja Dzień. Bydg.
pod ,,N. T". (2535

Fryzjerski (2501
pomocnik potrzebny.
15 P. a. i,, Gdańska 147.

Kucharka
zaraz potrzebna. Bristol
Mostowa 9. (4711

Uczennica
do składu rzeźnickiego
potrzebna. Boniec, Gdań
ska 115. (4700

Chłopaka
silnego, rozumiejącego
pracę rolną przyjmie za
raz Bosiacki, Młyńska 3,
Okolę. (4701

Potrzebna (4698
służąca i uczennica do ku
chni. Tepper, Gdańska 10.

Gospodyni (4653
wykwalifikow’ana z dob-
ręmi świadectwami przy
jmie posadę, najchętniej
u samotnego pana, od 1.
kwietnia, Wiadomość Ko-
lincz Dwór, pocz. Staro
gard, Bolecka,tel. 229.

Sierota
starsza prosi o jakąkol
wiek pracę, pranie - lub

posługę. Oferty Dziennik
,,Sierota". (4686

Mistrz
eegląrski z długoletnią
praktyką, poszukuje po
sady mistrza lub kierow
nika cegielni. Oferty pro
szę zgłaszać do Dziennika

Bydgoskiego pod ,Mistrz
ceglarski’. (4702

Kuczer
z ’wioski poszukuje po
sady. Oferty filja Dien-
nika ,Kuczer”. (2533

K ?l
Dotychczas

przez firmę Schulze i Ma
jewski zajęte składnice są
zaraz względnie później
do wydzierżawienia. W . J,
Buczkowski, Bydgoszcz,
ul. Dworcowa 56-58, tele
fon 31-84. (4607

Ubikacje
fabryczne III piętro po
20 m. 22 dłg., 5 szerok.
oraz garaż do wynajęcia.
Gdańska 143. (4699

MIEJZKANIA
WeLMC -:.--

W 3YDGTZCZY

Ona w tej rubryce 1 wierfez 50 sr.

2 i 1 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13/1.

3 pokojowe:
Kuligowski, Gdańska 33

balkon Fordońska 13.

Pokój
gazow’a kuchnia. Jezu
icka 8-2. (4714

Pleć

pokoi, łazienka, gaz, elek
tryczność. Krasińskiego 4,
m. 4. (4693

Mieszkanie
4 pokojowe od 1. IV. 35.
Zduny l, m. 6. (7556

Mieszkanie
1 pokojowe, frontowe wy
najmę zaraz, czynsz pół
roku zgóry. Długa 68, gos
podarz. (4695

KZssEES

Urzędnik
kolejowy poszukuje od
1. 4 . trzy pokoje z kuch
nią. Adres Dziennik Byd
goski. (4683

Pokoju
z kuchnią poszukuję.
Czynsz półroczny zgóry.
Oferty filja Dziennika
,2 osoby”. (2536

1 pokoju (4696
z kuchnią poszukuje urzę
dnik państwowy (bezdzie
tny) na I piętrze, słonecz
ne od 1. IV. Oferty do
Dz’ennika pod ,Stały IV”.

Komfortowy
utrzymanie, bez. Krasiń
skiego 4—2 . (2516

Pokój
umeblowany, słoneczny z

utrzymaniem lub bez, so
lidnemu panu. 20 Stycz
nia 23-4. (2538

Umeblowany
zaraz. Podgórna 5. (4706

Dwa
pokoje ładne, duże bez
mebli, używanie kuchni.

Krasińskiego 4, m. 4. (4694

Pokój
utrzymanie, telefon. Plac
Wolności 1—1 . (2546

Mały Grześ chce nakarmić kukułkę.

Elektromotory
naprawia i nowo nawija.
C. Wujec, Dworcowa 94,

(4726)

Zaginał (2532
pies buldog, wabi Pudris,
proszę oddać za wynagro
dzeniem. Gdańska 35, m. 9,

Panna
inteligentna, ładna, 3 po
kojowe mieszkanie, ua-

wiąże korespondencję pa
nem na stanow’isku. Of.
,,Cel matrymonjalny" (4720

Wdowa
przystojna, lat 31, poszu
kuje męża, posiada 2 po
kojowe umeblowanie i ku
chnię oraz 1506 zł. Pie:r
wszeństwo wojskow’i i

kolejarze. Oferty pod ,W.
31” Dziennika. (4679

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zŁ
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobno ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25°/0 dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20°/n drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane "miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K, O. 203713 Poznań. ,

nwhłmlam i czcionkami: Dfukaraia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w GdyaL


